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imponujący przebieg wiecu protestacyjnego w K ra Hucie
W  niedzielę, dnia 25. listopada między godziną 

12½—3 odbył się w Królewskiej1 Hucie na. sali Do­
mu Polskiego wiec publiczny, zorganizowany przez 
Komitet Obywatelski dla obrony O ornego; Śląska 
przed zalewem żydowskim na m. Król. Hutę. Salę 
wypełniło po brzegi z górą 1000 osób, wedle naj­
skromniejszego obliczenia. Wiec zagaił i zarazem 
przewodniczył mu p. Albin Górny, prezes Komite­
tu Obywatelskiego w Król. Hucie, sekretarzował 
p. Konrad Hellebrand, naucz, z Hajduk Nowych, do 
stołu prezydialnego zasiedlił p. Leon Posłuszny z Ka­
towic, prezes Woj. Komitetu Obywatelskiego i p. 
Wojciech Wieczorek z Król. Huty, inspektor rze­
źni miejskie), znany i szanowany weteran narodo­
wego ruchu robotniczego w b. zaborze pruskim. 
Po zagajeniu wiie-cu, przewodniczący udzielił głosu 
red. Machowi z Katowic, który wygłosił 70-mmuto- 
w y referat na tem at: „Dlaczego bronimy Ziemię 
Śląską przed zalewem żydostwa napływowego.“ 
Referent w swem płomiennem przemówieniu, prze- 
rywanem  kilkakrotnie żywiołowemi oklaskami ze 
strony wiecowników, zobrazował całe niebezpie­
czeństwo, jakie zagraża kupiectwu, rzemiosłu i du­
szy polskiej na Śląsku ze strony napływowego ży­
dostwa. Posługując się cyframi, w ykazał w jak ipo- 
t w omem tempie postępowało zażydzenie miast w 
innych dzielnicach Polski, a ponieważ p. Mach w 
ciągu trzech ostatnich lat objechał 127 miast na te­
renie Małopolski, b. Kongresówki i Kresów W scho­
dnich z odczytami na temat Górnego Śląska, prze­
mówienie swe poprzeplatał albo niezmiernie cieka­
w e™  przygodami z żydami, albo charakterystycz­
nemu obserwacjam i na temat tej przerażającej nie­
woli żydowskiej, w jakiej wiele miast polskich już 
się znalazło.

Ponieważ są Inne praw a słowa mówionego a in­
ne pisanego, szczegółów z przemówienia p. Macha 
podawać nie będziemy.

Jako drugi mówca przemówił_p. Wojciech Wie­
czorek z Król. Huty, który, nawiązując swe prze­
mówienie do słów poprzedniego referatu, dal kilka 
charakterystycznych przykładów oszustw żydow­
skich.

Oto jeden! Chłop górnośląski przywozi furę 
siana. P rzybył jeden z pierwszych. Otacza go za­
raz szarańcza żydowska i poczyna się targować. Do 
tego stopnia zbałamucili chłopa górnośląskiego, że 
ten zgodził się jechać ze swoją furą siana na drugi 
koniec miasta. Tąm się żydzi nie śpieszyli z za­
płatą. Poczęli znów oglądać siano i1 targować się. 
Potem  poczęli tłumaczyć że chcą sprawdzić, czy 
w środku niema gorszego gatunku niż na wierzchu. 
Za namową tej żydowskiej szarańczy, chłop począł 
zrzucać siano. Potem oświadczyli chłopu, że mo­
gą dać tylko połowę ofiarowanej sumy na targu. 
Chłop się w tedy spostrzegł, że na to wychodzili o- 
szuścl żydowscy, ale było już południe, a siano zrzu­
cone. Ńa targ  nie miał już poco wracać. Tym spo­
sobem żydzi! nabyli siano za połowę ceny targowej.

Drugi przykład, Ghałaciarnla, włócząca się 
od domu do domu ze swoją tandetą, zaofiarowuje i 
długoterminowy kredyt. Opowiada nawet o 6 ra ­
tach miesięcznych. Ale już po miesiącu żąda po­
zostałej sumy, albo wnosi skargi do sądów. A bez­
czelność chałaciarzy dochodzi do tego stopnia, że 
gdy małżonka p. W ieczorka nie chciała otworzyć 
drzwi! jednemu chałaciarzowi, tak długo szarpał 
drzwiami aż rozerwał łańcuch stalowy. Nie można 
się tedy dziwić, gdy zapadła rezolucja treści nastę­
pującej: „Aby utrudnić żydostwu dalszy najazd na 
Śląsk i ochronić się przed ich bezczelnością, u- 
chwalamy. iż na drzwiach każdego uczestnika wie­
cu znajdzie się w najbliższym czasie tabliczka z na­
pisem: „Wstęp domokrążcom żydowskim wzbro­
niony pod karą obicia.'

Przemówienie p, W ieczorka przerywano i na­
grodzono oklaskami.

Trzecim i ostatnim mówcą był delegat Komite­
tu Obywatelskiego z Rybnika, p. Jan Ciupka, przed­
stawiciel kupiec twa i1 rzemiosła rybnickiego. P. 
Ciupka ma zw yczaj mówić od serca, to też bardzo 
łatwo trafić mu do serc zebranych. To samo za­
obserwowaliśmy w czasie jego ostatniego przemó­
wienia na wiecu w K ról Hucie. P. Ciupka ma zw y­
czaj żyć przeszłością. Nie może zapomnieć cza­
sów, gdy istniała zupełna harmonia między kupcem, 
rzemieślnikiem, chłopem i robotnikiem na Górnym 
Śląsku. Gdy robotnik i chłop popierał kupca i rze­
mieślnika polskiego, ale w biedzie zawsze mógł li­
czyć na pomoc z ich strony. P. Ciupka nie może 
przeboleć, że ta harmonja istnieć przestała, ale 
wierzy, że wróci z powrotem na Górny Śląsk. W  
stosunku do czasów przedwojennych, w rzemiośle 
i haodlb w samym tylko Rybniku liczba praktykan­
tów handlowych i rzemieślniczych — katolików 
zmniejszyła się o 300 ludzi. Dlaczego? Bo kupiec 
i rzemieślnik chrześcijanin zubożał! Bo żydostwo 
panoszy się i tuczy! Bo robotnik i chłop górno­
śląski niesie swój grosz do żyda. Rezultat taki, że 
300 synów chłopskich i robotniczych pozbawionych 
zostało chleba w handlu i rzemiośle!

Przemówienie p. Ciupki miało momenty jeszcze 
bardziej charakterystyczne. Mówił, że potrzebna 
nam1 jest katedra w Katowicach. Stolica biskupia 
jest bez katedry. Ofiarność ze strony ludu na ten 
cel jest mała.

— A ja wam powiadam, — wołał 'p. Ciupka — 
że żydostwo wywiozło nam ze Śląska 10 katedr! 
Za pieniądze ludu górnośląskiego odbudował się 
Sosnowiec i Będzin, utuczyły się żydy, te praw­
dziwe Antychrysty, a my teraz nie możemy sie 
zdobyć na wybudowanie jednej katedry.

Przemówienie p. Ciupki1 zebrani nagrodzili ży­
wiołowemu oklaskam i

Poczem nastąpiło odczytanie przez przewodni­
czącego wiecu. p. Górnego, rezolucji, zamieszczonych 
niżej. Rezolucje zostały przyjęte z cntuzjanrem { je­

dnogłośnie. Jedyną poprawkę wprowadził p. prof. 
Rudnicki, znany działacz społeczny na terenie m. 
Król. Huty, aby w yraz „wschodniego“ zamienić w y­
razem „napływowego”.

Cechą tego imponującego wiecu była zgoda, 
troska o losy Górnego Śląska i następnych pokoleń, 
jednomyślność 11 harmonja. A przecież wśród w ie­
cowników byli ludzie o najrozmaitszych przekona­
niach politycznych. Okazuje się, że jeśli chodzi o 
ratowanie Górnego Śląska przed zalewem żydow­
skim, jesteśmy tylko Polakam i! I to było na wie­
cu najbardziej budujące! Przysłowiowa niezgoda 
polska naszego wiecu nie dotknęła!

Rezolucje,
Zebrani na wiecu protestacyjnym przeciwko 

niesłychanemu zalewowi G. Śląska przez żydostwo 
napływowe w liczbie zgóra 1000 osób w dniu 25 li­
stopada na sali Domu Polskiego w Król. Hucie u- 
chwalają rezolucje następujące:

I.
Ślubujemy i przyrzekamy wytężyć wszystkie 

siły, aby obronić Prastara Ziemię Piastowską przed 
zalewem ze strony żydostwa napływowego.

II.
Pragniemy dzieciom naszym zapewnić kawałek 

chleba w handlu i rzemiośle na własnej ziemi. Dla­
tego przyrzekamy i ślubujemy, że ani jednego gro­
sza ciężko zapracowanego przez robotnika, urzęd­
nika i chłopa polskiego nie wypuścimy z rąk pol­
skich i nie oddamy do żydowskiej kieszeni.

III.
Apelujemy do właścicieli domów — chrześci­

jan, by lokali handlowych i mieszkalnych nie odda­
wali w ręce żydostwa napływowego.

IV.
Ponieważ 99% chałaciarzy. trudniących się 

handlem domokrążnym, smyka się po Śląsku bez 
świadectw przemysłowych, a w naturze każdego 
żyda leży, by kogoś zawsze oszukać, apelujemy 
do Władz Skarbowych i Policyjnych, by. zmusza­
jąc domokrążne żydostwo do uregulowania w rze­
telny sposób swego stosunku do obowiązków 
względem Skarbu Państwa, przyczyniły się do u- 
wolnienia Górnego Śląska Od tej żydowskiej sza­
rańczy.

V.
Prosimy gorąco Woj. Sąd Administracyjny, by 

na rok 1929 nie wydał ani jednego patentu wędrow­
nego chałaciarzom, pochodzącym z innych dzielnic 
Polski, ludność bowiem górnośląska pracuje w po­
cie czoła i po innych dzielnicach Polski nie włóczy 
się, by odbarzać mieszkańców wszelaką tandeta i 
lekko sobie żyć z wszelakiego oszustwa.

VI.
Stwierdzamy, że na G. Śląsku w niesłychanych 

rozmiarach rozpleniło się przemytnictwo, które li­
br ży Skarb Państwa i hamuje rozwój rodzimego

15 grudnia okaże sie wielki numer świąteczny „Do Czynu! “ Każdy kupiec i rzemieślnik chrześcijański zamieści w nim swe ogłoszenie!
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przemysłu, tedy przyczynia sie do zwiększenia klę­
ski bezrobocia. Nie wypleni się jednak ze Ślaska 
tej plagi, gdy nie zahamujemy najazdu, dokonywa­
nego przez żydostwo napływowe na Śląsk, bo to 
nasienie, gdy padnie na glebę pograniczna, przed 
zbrodnią przemytu uchronić się nie p:trafi.

VII.
Aby utrudnić żydostwu dalszy najazd na Śląsk 

i ochronić się przed ich bezczelnością, uchwalamy, 
iż na drzwiach każdego uczestnika wiecu znajdzie 
się w najbliższym czasie tabliczka z napisem na­
stępującym : „Wstęp domokrążcom żydowskim
wzbroniony pod kara cbicia."

VIII.
Stwierdzamy niesłychane zażydzanie się nie- 

tylko miast, miasteczek i wiosek śląskich, ale i cięż­
kiego przemysłu. Zamiast procesu powolnej poloni- 
zacji wielkiego przemysłu i handlu górnośląskiego, 
od dłuższego czasu obserwujemy proces gwałtow­
nej judaizacji przemysłu i handlu górnośląskiego. 
Ubolewania godnym jest fakt, że Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu zawarło umowę z amerykań­
ską grupą Harrimanna w sprawie stopniowego spol­
szczenia Spółki Gieschego, tymczasem obserwuje­
my tam proces przyśpieszanej judaizacji — zamiast 
polonizacji. Przepojeni troską o losy naszej mło­
dzieży akademickiej, któraby mogła znaleźć pracę 
w przemyśle, jak najenergiczniej przeciwko tej in­
wazji ze strony wszelakiego żydostwa w kierunku 
naszego przemysłu protestujemy.

IX.
Ślubujemy Polsce, Matce Ojczyźnie naszej 

wierność i przywiązanie, ale żydostwo niechaj już 
tam pozostanie, gdzie się zagnieździło i rozpleniło. 
Śląsk chcemy uchronić przed inwazją żydowska i 
zapaskudzić sobie przez żydostwo napływowe nie 
pozwolimy.

*

P o wiecu otrzymaliśmy wiadomość, że od po­
czątku 1928 do października b. r. napływało do Król. 
Huty przeciętnie po 60 żydów miesięcznie. W  paź­
dzierniku i listopadzie zaobserwowano gwałtowny 
spadek. Z 60 na 8! Oczywiście są to skutki na­
szej wytężonej pracy, ale okazuje się, że napływ  
jeszcze zahamowany nile został. Trzeba potroić w y ­
siłki!

Żydostwo a ubodzy bezrobotni.
Zbliżają się św ięta Bożego N arodzenia. P an ie  o litości­

wych sercach w  K rólew skiej H ucie już pom yślały o gwiazdce 
dla ubogich bezrobotnich. W ybrały  się  po da tk i i podark i do 
kupców. Kupcy chrześcijańscy ofiarow yw ali naw et po 200 zł. 
choć — w  stosunku do kupców  żydow skich —  powodzi im 
się zle. Gdy kw estark i udały się do składów  żydowskich, żydzi 
wogóle odm aw iali im  jak ichko lw iek  datkóic p ieniężnych. N ie­
którzy ofiarow yw ali po 2 zł. z zastrzeżeniem , aby na  lis tę  ich 
n ie  w pisywano. Byli naw et tak  bezczelni, — zwłaszcza napły­
wowi — że ośw iadczali kw estarkom , iż swoich ubogich m ają 
dosyć w  Będzinie, Chrzanow ie i t. d. i w  żądaniu ofiary od nich 
na ubogich bezrobotnych - chrześcijin  n iem a żadnego um oti- 
■wiwowania.

Ubodzy bezrobotni-chrześcijanie n iechaj to dobrze sobie 
zapam iętają. Żydostwo na  Ś ląsku żyje, tuczy się i ku p u je  k a ­
m ienice n ie  dzięki swoim, żydom, ale dzięki głupocie gojów, 
którzy niosą im  ostatni grosz. Na ludności chrześcijańskiej ży­
dostwo żeru je  i tuczy się, ale dla ubogich chrześcijan bezro­
botnych n ie  da an i grosza. To nie ma żadnego um otiw iw ow ania!

T eraz ubodzy chrześcijanie mogą sobie w yobrazić sw oje 
położenie, gdyby żydostwu udało się zalać m iasta, m iasteczka 
i w ioski nasze. N ajżyw otniejsze soki z nasby powyciągali, ale 
n ie  oddadzą ani grosza naw et ubogim  chrześcijanom !

P rzed ruk  wzbroniony.

Pan Ojwaj-man
w  roli g en era ln eg o  d yrektora  na Śląsku.

NOWELA.

Święto kuczek żydowskich m iało się ku  końcowi. Pozo­
stał jeszcze jeden  dzień św iąteczny, który  w kalendarzach  ozna­
czony jes t: „Radość z p raw a“.

Z jakiego praw a, pomyśli człowiek, który  zezuje na  lewo. 
Z jakiego praw a, zastanow i się n iek iedy  p rokurator, gdy żyd, 
który  z taką pom pą obchodzi św ięto „Radości z p raw a“, sta je  
jako  oskarżony za czyny sprzeczne z praw em . N iew tajem niczo­
nych -— o ile sam i n ie  są w  stan ie  domyślić się —  w tajem ni­
czamy dyskretn ie , iż św ięto „Radości z p raw a“ obchodzą żydzi 
tylko dlatego z takim  zapałem , poniew aż praw o ich pozw ala 
im  wobec ludów  niew ybranych popełniać w szelakie bezpraw ie

*

W dzień św ięta „Radości z p raw a“, szedł do bóżnicy w 
Tarnopolu stary  pachciarz hr. Korytow skiego Icek  Ojwaj-man. 
Towarzyszył m u synek jego Srul, m ały jeszcze wówczas żydziak, 
o tw arzy rum ianej i z haczykow atym  nosem , pod którym  po­
łysk iw ał na słońcu — blaskiem  najszlachetniejszych szm a­
ragdów  — spływ ający na usta rubinow e podw ójny sopel. 
D rep tając szybko za ojcem, był dum ny — co najm n ie j jak  
w ielk i dyrek tor z Górnego Śląska. Bo jakże nie być dum nym , 
k iedy kędzierzaw ą główkę, ze spływ ającem i obok uszu korko­
ciągami, nakryw ał now y kaszkiecik jedw abny, p łask i i kształtny. 
D reptając za ojcem, uśm iechnięty Srul dźw igał p rzed  sobą 
chorągiew kę pap ierow ą na długim , upstrzonym  pręcie, z zasa- 
dzonem  u szczytu czerw onem  jabłk iem , w k tórem  tkw iła 
świeca. A le m ały Srul m iał chorągiew kę niety lko przed sobą. 
D ruga pow iew ała m u ... n a  odw rotnej stronie m edalu , o dw a 
p ię tra  niżej, aniżeli osadzona na drew nianym  pręcie chorą­
g iew ka papierow a. Gdy przednia, na drzew cu m iała barw ę 
dojrzew ających w iśni, to ta  tylna n ie  była bynajm niej białą  
W łaściw ie była b iałą , gdy przyodział koszulę po raz pierwszy. 
A le po k ilkudniow em  noszeniu je j, poeta mógłby ją  porów nać ... 
z łanem  białego kw iecia hreczychy, przetykanym  żółtemi p la ­
m am i kw itnących pęków  gorczycy.

Zamiast polonizacji. . .  jue
Przed 2 i pól laty większość akcji Spółki Gie­

schego przejęli Amerykanie. Do tego czasu Spółka 
Gieschego słynęła z tego, że była tw ierdzą i ostoją 
hakatyzmui na Górnym Śląsku. W prawdzie już w 
roku 1924, jeszcze przed wstąpieniem Harrimainna, 
generalnym dyrektorem  Spółki Gieschego- został p. 
inż. Józef Dworząńczyk.

Gdy obejmował fotel- generalnego dyrektora, 
radość była wielka, bo spodziewano się, że Polak 
na stanowisku generalnego dyrektora uwolni Spół­
kę Gieschego od rozhukanych tam w pływ ów  haka­
ty stycznych i nastąpi stopniowy proces polonizacji 
tego przedsiębiorstwa. Każdy logicznie myślący 
Polak mógł się tego spodziewać. Jedndk nie spo­
dziewali się tego koledzy pana inż. Dwo-rzań-czyka, 
którzy znają go z Rosji, gdy piastował tam naczelne 
stanowiska w przemyśle. Już w  Rosji koledzy- 
P-olaey inż. D worzańczyka popularnie nazyw ali: 
„Josif Trusliwyj“, t. j. Józef Tchórzliwy, bo nigdy 
jak to się mówi —- nie umiał się postawić i zdobyć 
się na energję wobec swoich chlebodawców. Za­
wsze się kogoś obawiał. I dziś jeszcze dawni kole­
dzy p. inż. Dworzańczyka, k tórzy zajmują naczelne 
stanowiska w przemyśle na Śląsku, opowiadają, że 
p. inż. Dworzańczyk okazał się tak wobec hakaty- 
stycznej Spółki, jak i wobec zamerykanizowanej 
Spółki Gieschego ciągle tylko „Josifem Trusliwym“.

To też gdy tyle sobie obiecywano —- po przeję­
ciu Spółki Gieschego przez koncern Harrimanna — 
znający bliżej p. inż. Dworzańczyka b. byli pesy­
mistycznie nastrojeni., gdy -im opowiadano, że Ame­
rykanie spolszczą Spółkę Gieschego zgodnie z umo­
wą, zaw artą z Rządem Polskim. Jeden np. z da­
wnych kolegów p. inż. Dworzańczyka, który — 
zajmując naczelne .stanowisko w  wielkiem przed­
siębiorstwie górniczo-hutniczem w okolicach... W eł- 
now-ca, — -ch-oć sam dla procesu spolszczenia swego 
przedsiębiorstwa — ze strachu znów przed swoimi 
chlebodawcami — nic nie zrobił — twierdzi i głosi, 
że gdyby znajdował się na miejscu p. inż. Dwo­
rzańczyka, .... byłby cudów dokonał, ze względu na 
umowę, jaką zaw arł Rząd Polski z koncernem Hair- 
rimanna w  sprawie polonizacji tego przedsię­
biorstwa.

Tymczasem zamiast powolnej polonizacji w 
zamerykanizowanej Spółce Gieschego, obserwuje­
my od 2 i pół lat proces przyśpieszonej judaizacji 
tego przedsiębiorstwa. Czy to było zamiarem- Ame­
rykanów — w to nie wchodzimy. Jest natomiast 
faktem, że gwałtowna judaizacja Spółki Gieschego 
jest jedynym efektem pracy Amerykanów na Gór­
nym Śląsku.

Mężem zaufania w całej generalnej dyrekcji 
Spółki Gieschego- -i na całą dyrekcję jest np. p. 
„Michał“ Alberg, znany już naszym czytelnikom, ... 
a w krótce jeszcze lepiej go poznamy. Pan „Michał“ 
— o-prócz tego, że jest mężem- zaufania p, general­
nego dyrektora Brooksa — nos swój w tyka w szę­
dzie — naw et tam, gdzie kompetencje jego nie się­
gają. Pana „Michała“ w szyscy tytułują doktorem, 
my natomiast dowiadujemy się, że p. „Michał“ pra­
wa do posługiwania się tym tytułem nie posiada.

Zwracając na to uwagę właściwym  czynnikom, 
przechodzimy nad -tym bądź co bądź charakterysty­
cznym szczegółem- do spraw  dalszych, które- ogół 
społeczeństwa polskiego nietylko na Śląsku, ale w 
całej Polsce bardziej zainteresują.

Z czasem m ały S rul w yrósł n a  w ielkiego Srula. Gdy wy­
buchła w ojna św iatow a i powołano go do w ojska, pom yślał so­
bie, co w  okopach mogą siedzieć g łupie goje. On w ięcej się 
przysłuży austrjack iem u V aterlandow i, jeśli zajm ie się dostaw ą 
dla arm ji. I  w  istocie, po przejściu szkoły ... agronom icznej 
u  swego ojca-pachciarza hr. Korytow skiego, w iedział dosko­
nale , gdzie i jak  można nabyć zboże, na co może się przydać 
i ile  można na  n iem  zarobić.

In te res  szedł doskonale. Gdy naw iązał kon tak t z oficeram i 
austriack ie j in lendantury , dostarczał dla a rm ji zboże, a  dla 
oficerów  ... żywy tow ar, który  cieszył się popytem  n ie  m nie j­
szym ja k  chleb. W ięc spływ ał do kieszeni pomysłowego Srula 
potok austrjack ich  koron w raz z pochw ałam i, k tóre rów nież 
zb ierał skrzętn ie  ... jako  dowody o zasługach swoich wobec 
państw a austrjack iego  i jego w szelakich obrońców.

*

Razem z w ojną skończyły się jed n ak  na  u trap ien ie  Srula 
w szelkie dostawy. Z łam any na  duchu, nieszczęśliwy, zrozpa­
czony, ją ł w ystępow ać w roli gorącego patrjo ty  i na każdym 
kroku  w o ła ł: „To jest w ielk i skandal!... T rzeba było ratow ać 
honor A uslrji i walczyć do ostatn iej kropli krw i!...“

Sprytny S rul n ie  o sw ojej jednak  k rw i mówił. Szło mu 
o inną, zwłaszcza gdy w iedział, że w szelka k rew  — byle n ie  
sw oja — jest najlepszym  nawozem, na którym  ud a ją  się wy­
jątkow e plony w postaci okrągłych mil jonów. Patrjo tyzm  jego 
przebrzm iał jed n ak  jak  echo, gdy na w idnokręgu gospodarczym 
błysnęła szczęśliwa d la  niego gw iazdka dew aluacji. K ędzie­
rzaw y Srul poskrobał się ostrożnie w  głowę i poszedł za nową 
gw iazdą, k tóra — jak  na iron ję  — nie skąpiła  m u szczęścia.

Gdy zbankru tow ana A ustrja  się rozleciała, Srul siedział 
nada l w W iedniu. W obec zak ładania fundam entów  państw o­
wych na gruzach A ustrji przez państw a sukcesyjne, zachowy­
w ał się biernie.

Kto w ie, co jeszcze z tego wyniknąć może? — myślał.
K iedy w Polsce u s te ru  rządów  stanął P aderew ski, S rul 

zastanow ił się nieco, a gdy dow iedział się, że P aderew sk i jest 
kom pozytorem , postanow ił pójść w  jego ślady. Za k ilkadziesiąt 
koron kup ił sobie ... flet i zaczął się uczyć grać. Tymczasem 
dew aluacja  szalała niby w icher, burząc w gruzy byt przede- 
w szystkiem  m as ludowych.

M ając flet, S rul zaczął grać to na spadku korony austrjac- 
k iej, to znowu na spadku  m ark i n iem ieckiej, a le  — jako  auto-

aizatja Spółki Gieschego.
Skoro wiemy, że p. „Michał“ jest mężem zau­

fania generalnego dyrektora Spółki Gieschego, p. 
Bro-oksa, Amerykanina, wiemy również, dlaczego 
w tak szybkim tempie kroczy proces judaiza-cji tego 
przedsiębiorstwa.

W wydziale zakupów panoszy się od roku 
znów drugi mąż zaufania -p. Brooksa1 na ten wydział, 
żydek z Włocławka, p. Leon Zakrzewski. Ten ży- 
dek znów bezprawnie używa tytułu inżyniera!?!

Gdy w wydziale zakupów „działa“ żydek — w  
dodatku mąż zaufania właściwego genera-he-go dy­
rektora Spółki Gieschego, p. Bro-oksa — wyjaśni 
się nam, dlaczego przy wszelkich zamówieniach 
w najwyższym stopniu proteguje się tam  żydów.

Na czele wydziału- sprzedaży, jak wiemy z po­
przednich naszych artykułów, znajdu-je się w  Spół­
ce Gieschego żydek, Dr. Lowitsch, a je-go praw ą 
ręką jest p. Rosner, również żydek galicyjski.

U Dr. Lowitscha — podobnie jak u- p. Mierze­
jewskiego w biu-rze rozdzielczym blachy cynkowej 
przy Spółce Gieschego — króluje w charakterze 
sten-otyp-istki panna Rosenberg, jak u p. Mierzejew­
ski ego panna Małcia Szmulewicz, chwilami Mania 
Szmulowicz, a  czasem Marja Szumie w iczó w na.

W  buch-alterji także króluje kilka żydówek.
Czy myśii-cie, Kochani Czytelnicy, że tylko w 

generalnej dyrekcji zjudaizowanej Spółki Gieschego 
panoszy się żydostw o? W kracza ono i do t. zw. 
ruchu. Oni tak  kochają naszego robotnika, że chcą 
być bliżej ciebie, biedny, opuszczony i bałamucony 
robotniku górnośląski! Dlatego przysuwają się do 
ruchu!

W hucie Spółki Gieschego w Roździeniu znaj­
duje się mąż zaufania Amerykanów, Dr. Weimann, 
żyd. Pracując w laboratorium — jak się dowia­
dujemy — z całą satysfakcją gnębi Polaków!?!

Na Uthemanie w biurze konstrukcyjnemu zna­
lazł się żyd. inż. Witalis Nowiński.

Na kopalni Biały Szarlej w laboratorium pra­
cuje żyd. Dr. Kaufman, wielki przyjaciel Alberga.

Żydostwo to rozpycha się wszędzie i wszędzie 
utrąca Polaków!

Co ty  na to, polski ludu górnośląski! Czy dla 
żydów w yw alczyłeś Górny Śląsk? Żydostwo za­
lewa naszą — przesyconą krw ią polską — ziemię 
śląską z dwuch Stron — od góry i od dołu — od 
dołu w chałatach, od góry w  -smokingach! Zimny 
pot, potworny lęk, ogarnia Polaka, gdy wspomni o 
przyszłości dziecka swego. Co te biedactwa mają 
robić, co począć ze sobą, gdy żydostwo w chałatach 
i smokingach obsadzi soba na Śląsku handel, rze­
miosło i przemysł?

Pamiętajcie, że np. w takim Drohobyczu w  M a- 
łopolsce Wschodniej na 176 adwokatów jest 172 ży­
dów, a tylko 4 narodowości polskiej i ukraińskiej. 
Pamiętajcie, że w  Mało-polscc w wielu miastach na 
stanowiskach sędziów, profesorów, urzędników itd. 
są żydzi.

Kto nie chce takiej hańby dożyć na Śląsku, kto 
nie chce, by od dziecka jego odbierał przysięgę 
w sądzie wobec Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
wobec Krzyża, żyd. ten musi znaleźć się pod na­
szym sztandarem!

W racając j-cszcze do zjudaizowanej Spółki Gie­
schego, podkreślamy -powtórnie, że reprezentanta­
mi węgla Spółki Gieschego jest żydowska „Podo­
iła“ t. j. p. Ściasny, obywatel czechosłowacki, ex-

matyczny obyw atel Polski z Tarnopola, n ie  chcąc grać na  spadku 
w aluty polskiej — zaczął ją  ratować. W praw dzie m ów ili zło­
śliw i, co ją  ra tu je  dla siebie, a le sam  fak t ratow ania jej do­
wiódł niezbicie, co p. Srul O jw aj-m an jest przecież pa trjo tą  
polskim  i to nie byle jakim . Pom nąc zaś, że F rancja  stoi z Pol­
ską w  przym ierzu, gdy zachw iał się frank , nie chcąc jako  eko- 
nom ysta polski — dopuścić do ru iny  państw a sprzym ierzonego, 
poleciał do F rancji aerop lanem  i zają ł się w Paryżu szybką 
akcją... ra tunkow ą upadającego franka.

D zięki m uzykalnym  zdolnościom Srula, k tó ry  po trafił grać 
na wszyslkiem  i gwizdać na wszystko, doszedł w krótce do no­
wych m iljonów. D zięki zaś haczykow atem u nosowi, w yw ąchal 
rów nież w  ostatn iej chwili, co Śląsk będzie należał do Polski. 
A wiadom o, że gdzie dokonyw uje się zm iana w ładz, lub  w szelka 
inna  zm iana, tam  zawsze można się obłowić. S ru l przyjechał 
w ięc na  Śląsk z ... w ędką i począł łowić ... now e m il jony w  
m ętnych w odach złotodajnej ... Rawy. D ziwna jed n ak  rzecz, 
że ongiś, gdy był jeszcze mały, gonił w  T arnopolu z innym i 
chłopakam i przed ork iestrą . Gdy jednakże wkroczyły na Śląsk 
z o rk iestrą  w ojska polskie, S rul odstąpił od daw nych zasad. 
W  w ykw intnym  sam ochodzie jechał sobie z tyłu, daleko poza 
w ojskam i polskiem i, siedząc na  grubym  pakiec ie akcji jednego  
z najw iększych p rzedsięb iorstw  górniczo-hutniczych na Śląsku, 
k tóre  niegdyś m iało zabarw ienie królew skie. No i w  ciągu 
jednego dnia, Srul sta ł się panem  nad  20.000 polskich robotni­
ków, zatrudnionych w jego przedsiębiorstw ie. D okonał w iel­
kiego cudu, bo — n ie m ając n ic  oprócz jednej chorągiew ki
z przodu, a drugiej z ty łu  — po trafił dać chleb ta k  w ielk im
rzeszom polskich robotników .

*

Zdarzyło się jednak , że jako naczelny dyrek tor i główny 
akcjonarjusz przedsiębiorstw a, w ybrał się do B erlina, gdzie
znajdow ał się jeszcze wówczas główny zarząd. I  któż zabroni
naczelnem u dyrektorow i takiego przedsiębiorstw a odw iedzić ... 
za w łasne p ieniądze np. pierw szorzędny kabaret. Gdy znalazł 
się w  przybytku nagiej muzy, pan  naczelny dyrek tor Srul 
u jrza ł przy sąsiednim  stoliku rozkoszną diw ę kabaretow ą, po­
ciągającą brw iam i, nakarm inow anem i ustam i, a zwłaszcza mo­
cno w yciętym dekoltem .

(Dokończenie nastąpi.)

Pismo nasze — to najbogatsze i niewyczerpane źródło materiału dla m ó w c ó w  w i e c o w y c h !
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keiner wiedeński, w raz z całym sztabem żydów, 
oraz „Ge-Te-W e“ z żydem Preissem  na czele w 
■Katów 'each, a z żydem Sachsem w  W arszaw ie 
i Łod: % W  warszawskiej „Ge-Te-W e“ pracuje cała 
żydów ka rodzina Sachsów.

W ypadałoby zapytać, co na to  p. taż. Dworzań­
czyk? My jednak takiego pytania p. taż. Dworzań- 
czykowi zadać nie możemy, ... bo niema celu. Pan 
taż. Dworzańczyk — patrząc się na judaizację Spół­
ki G'eschego, gdy w myśl umowy z Rządem Pol­
skim miała być polonizacja — winien był walić pię­
ścią w biurko p. Brooks a i żądać polomizacji, za­
miast judaizacji Spółki Gieschego! Ale na taką ener­
gię Josif Trusliwyj zdobyć się nie potrafił! P . inż. 
Dworzańczyk zawsze był tylko reprezentantem 
Spółki Gieschego wobec władz ... zwłaszcza skar­
bowych, przeznaczeniem jego było zawsze targo­
w ać się z M inisterstwem Skarbu, by. obniżyć po- 

' datki Spółce Gieschego, przeznaczeniem jego było 
i będzie reprezentowanie zjudaizowanej Spółki Gie­
schego wobec Związku Przem ysłowców, P raco­
dawców, no i Konwencji Węglowej. Na bieg innych 
spraw  w pływ u nie posiada.

Iluż Josifów Trusliwych zajęło stanowiska na­
czelne w przem yśle, górnośląskim ? Tacy przem y­
słu nam nie spolszczą i Żeby go chociaż nie judai­
zo wali ! ?!

Proskauery, Schiffmany i . . .  Kwiatki w roli 
obrońcow „pokrzywdzonego“ żydostwa.

P ed . M ach zanotow ał już kilka p row okacyjnych  i peł­
nych napastliw ości zapędów  ze s tro n y  żydostw a  wschodniego. 
Jeden z tych  zapędów  sięgał haw et pod drzw i jego p ry w a t­

n e g o  m ieszkania o godz. 12 w nocy i ty lko zim na k rew  i opa­
now anie ze s tro n y  naszego red ak to ra  zapobiegły  w iększym  
kom plikacjom , zw iązanych z bezczelnemi w ycieczkam  liocne- 
mi ze s tro n y  6 żydow skich napastn ików  i prowi atorów . 
Kronikom  policji śledczej w K atow icach w ybryki ic dobrze 
są  znane. P rzy jd z ie  po ra  na szersze  ich omówienie.

*

T ym czasem  przechodzim y do najbliższych sy aw sądo ­
wych, 'ak ie  oczekują naszego redak to ra .

I.
Dnia 30 s l.- .m ia  r. po ukazaniu się odezw y —

„Do Czynił! G órny  Ś ląsk  tonie w żydow skiej pow odzi" — 
pod drzw iam i pryw atnego  m ieszkania red. M acha znalazł się 
żydziak , k tó ry  w ałęsa jąc  się po kam ienicy robił jakieś piany 
i uskuteczniał notatKi na  arkusza  papieru. W  tym  czasie 
w chodził do sw ego m ieszkania  p. M ach, a żydziak  zachow ał 
się w yzyw ająco , prow okująco, z ca łą  p rzy tem  bezczelnością. 
P . M ach po trak tow ał go, jak  zw ykłego napastn ika, unikając 
jednak k a tas tro ia ln eg o  epilogu dla napastliw ości żydziaka. 
W  pól godziny potem , bezczelny żyd łak  m iał czelność w a sy ­
stencji policjanta Nr. 1581 ... jako pokrzyw dzony ... zjaw ić 
się pod drzw iam i m ieszkania p. M acha. Bezczelność i a ro ­
gancja  żydow ska p rzechodzą w szelkie granice!...

No i w ostatn ich  dniach, p. M ach o trzym uje  w ezwanie 
ze Sądu do ośw iadczenia się na  skargę , złożoną przez  ad- 
w okatów -źydów  P ro sk au e ra  i Schiffrnana, k tó rzy  w ystępują  
w obronie „pokrzyw dzonego" napastn ika, k tó rym  okazał się 
żyd łak  z O św ięcim a, M aks Feiler.

W  m iędzyczasie Schiffm an rozszed ł się z tym  światem...
O w yniku rozp raw y  zaw iadom im y naszych  czytelników .

II.
W  Nr. 1 „Do C zynu" p. Mach w artyku le  p. t. „N ajkró t­

sza d roga  do zw alczenia żydow skiego handlu dom okrążnego 
na G. Ś ląsku" w generalny  sposób rozpraw ił się z chałaciar- 
riią dom okrążną, dając dow ody na to, że 99% ch a łac ia rzy  u- 
gania po Ś ląsku bez św iadectw  przem ysłow ych. B ył to a r­
tykuł nap isany  przedew szystk iem  w obronie Skarbu P aństw a, 
a w yw ołał popłoch w śród żydostw a. P . M ach udowodnił, że 
chałac iarze  są  najw iększym i rabusiam i wobec S karbu P aństw a, 
a poniew aż w obronie tych  rabusiów  w ystępow ał sw ego cza­
su żydow ski „P rzeg ląd  Śląski" — ten policzek w ym ierzony 
w godność ludu polskiego na G. Ś ląsku —• p. M ach to  pióro, 
k tó re  m a czelność w ystępow ać w obronie tego rodzaju  rabu­
siów, nazw ał piórem  żydow skiej kanalji. O tą  „żydow ską 
kanalję" poczuł się ... obrażony  żydziak  z „Przeg lądu  Ś ląskie­
go“, k tó ry  chce nazyw ać się A leksandrem  Antowilskim. 
O brońcą znów tego „pokrzyw dzonego” okazał się niejaki 
K wiatek, żyd  napływ ow y, p row adzący  kancelarię  adw okacką 
w K atow icach. Poniew aż w skardze  p. K w iatek tw ierdzi, że 
jego klient zajm uje się na Ś ląsku jakąś p racą  społeczną —  na­
tom iast m y wiem y, ze od 2 już m iesięcy pismo zaw iesił — 
rzeczą  policji politycznej byłoby  stw ierdzić , co p. „Antowilski, 
zam. p rzy  ul. S tarow iejsk iej Nr. 13, nazyw a p racą  społecz­
ną, bo o tej jego p racy  „społecznej“ k rążą  przeróżne w ia­
domości.

P . K w iatek tw ierdzi w swej skardze, że jego klient p rzy ­
jechał na Ś ląsk z W ilna, ale nie zap rzecza, że do W ilna p rzy ­
jechał z Bolszewji...

„Nowa Jozdoba Rynku w Katowicach“.
Przem iła Małopolanka, małżonka radcy woje- 

wódzkiego, której tak piękny i budujący list zamie­
ściliśmy, w  Nr. 2 „Do Czynu , tym  razem nadsyła 
nam notatkę treści następującej:

„Jedno z pism polsko-katolickich, wychodzą­
cych w Katowicach, w  Nr. 305 z dnia 3 listopada r. 
b. zamieściło płatne ogłoszenie na całe poi stroni­
cy, z którego dowiadujemy się, że pewna firma ży­
dowska ulokowała się ze swemi dywanami, chodni­
kami, kokosami i t. d. w  Rynku Nr. 2 w  Katowicach.

Byłoby w szystko w  porządku, gdyby nie śmie­
szna notatka na str. 6 w  kronice, w  tym  samym nu­
merze, z której dowiadujemy się, że owa firma ży­
dow ska ma stanowić ozdobę Rynku w  Katowicach. 
Kto zatrzym a się na. Rynku, zachwytu tego kroni­
karza miasta Katowic podzielić nie może.

Kto chce zobaczyć praw dziw ą ozdobę m. Ka­
towic, ten musi — jak dawniej, tak i teraz — za­
trzym ać się na narożniku ul. 3-go Maja i S taw ow ej  
przed oknami w y sta w o  wenn firmy polsko-katolic- 
kiej „Merkur“. Tam ujrzy i wspaniałe dywany...

Rejestracja chałaciarzy w Świętochłowicach.
My nic nigdy nie obiecujemy. Pismo nasze — 

to kronika łajdactw i szelmostw żydowskich wobec 
ludu polskiego na Górnym Śląsku, wobec najżywot­
niejszych interesów Państw a i Narodu, wobec Skar­
bu Państw a!

Gdy naibomiaist coś obiecujemy, słowa zawsze 
dotrzymamy! Przyrzekliśm y swego czasu prze 
prowadzić rejestrację żydostwa wschodniego na 
Śląsku! Dziś do tego trudnego zadania przystępu­
jemy. Rozpoczynamy od Świętochłowic.

Oto oni!
1) Akerfeld Salomon, krawiectwo, ul. Kolejowa

17, zjawił się w  Świętochłowicach 15 czerwca 1928 
roku.

Powodzi mu się na Śląsku św ietnie! Gdy nasi 
robotnicy będą o nim pamiętali w  dalszym ciągu, jak 
obecnie, tpan Salomon dla każdego ze swoich sy­
nów i córek kupi kamienicę w  Świętochłowicach, 
a synowie i córki naszych robotników w najlepszym 
razie będą tern, czem są ich ojcowie. A może dojść 
do tego, że wogóle pracy w  kraju nie znajdą.

2) Bracia Brenner, sklep spożywczy, Długa 36, 
zjawił się w Świętochłowicach w  roku 1927.

Jeden z owych braci Brennerów przybył do 
Świętochłowic w  roku 1924 jako ubogi i obdarty 
czeladnik krawiecki. Dziś ów żydłak posiada do­
skonale prosperujący zakład krawiecki przy ul. Dłu­
giej 36, w  którym znajduje się jednocześnie „biuro 
informacyjne“ dla wszystkich chałaciarzy, przyby­
wających do Świętochłowic z Kongresówki i Mało­
polski. Tu przesiadują, tu opracowują plany dalsze­
go podboju Świętochłowic i okolicy. Gdy policja 
złapie żyda u Brennera, powiada, co on przyjechał 
z Będzina, by oddać ubranie do roboty u Brennera...

Drugi Brenner, brat poprzedniego, swego czasu 
przedarł się przez nasz Śląsk i dotarł na część nie­
miecką G. Śląska. W ładze pruskie stam tąd go bar­
dzo prędko w ydostały i odtransportow ały do gra­
nicy. To też ów drugi Brenner ulokował się w 
Świętochłowicach i założył sobie sklep spożywczy.

Niedawno przybył znów trzeci Brenner, brat 
poprzedniego, bo jeden żyd ciągnie za chałat drugie­
go!

3) Borger Herman, handel jajami na targach, ul. 
Kolejowa 20, zjawił się w roku 1924.

4) Basser Mojżesz, handel towarami łokciowe- 
mi, ul. Józefa, sprowadził się w r. 1922. Oprócz te­
go, ma mieszkanie w  Bytomiu, oraz w Mysłowi­
cach, gdzie również uprawia handelek.

5) Eisen Herman, sklep spożywczy Król-hucka 
23, przybył 10 grudnia 1927 r.

Ponaryw ał hurtowników, pieniądze zabrał i 
handluje sobie obecnie w okolicach Świętochłowic. 
18 kwietnia r. b. Eisen odstąpił sklep żydowi Szub­
inowi Langerowi. Langer znów ponarywał hurto­
wników, ...no i Skarb Państw a i uciekł w niewia­
domym kierunku.

6) Feldman Mordka, handel skór na targach, 
Bytomska 7, zjawił się w roku 1924. Odmeldował 
się 2 lipca r. b. i opuścił Świętochłowice, gdy Urząd 
Skarbowy począł nadsyłać mu nakazy płatnicze.

7) Friedenberg Hane, sklep spożywczy, Długa
18, przybył 1 września 1928 r.

8) Ferber Abram, sklep spożywczy, ul. Kolejo­
w a 23, przybył 16 czerwca 1928 r.

9) Lustig Eliasz i Bottner, blacharstwo, spółka, 
ul. Wolności 22, przyciągnęli 4 lutego 1928 r.

Przybyli w nędznych chałatach. Dziś ta spółka 
żydowska otrzymuje poważne roboty w wielkim 
przemyśle, gdzie od żydów smokingowych aż się 
roi. Dziś p. Bottner rozstał się z chałatem, chodzi 
teraz w  eleganckim garniturze i zawsze.... z psem, 
który za nim nosi szpicrutę.- Biedny śląski p ies! ?! 
Na co mu p rzyszło! ?! Bottner opowiada bardzo 
głośno, że dużo zarabia. Zwracam y na to uwagę 
Urzędowi Skarbowemu w Świętochłowicach. Bott­
ner jest już 2 razy rozwiedziony. Teraz żeni się 
poraź trzeci z 18-letnią Pińcią. Pińcia także głosi, 
co jej narzeczony bardzo dużo zarabia. Dawniej 
w  Świętochłowicach było 2 blacharzy chrześcijan. 
Obecnie jest 3 żydów, a jeden katolik. Katolik żyje 
w nędzy!

10) Mulstein Lola, zakład fotograficzny, Bytom­
ska 9, przybyła w  r. 1925.

11) Majerowicz Nache i Chaja Cyla, galanterja, 
Król-hucka 4. Nache przybył 6 września 1928 r., 
zaś 19 października przyciągnęła Chaja Cyla. U 
tych chałaciarzy jest cale zbiorowisko żydów, któ­
rzy dopiero węszą za interesem dla siebie.

12) Prawerówna Lola, sklep konfekcyjny, W ol­
ności 13, przyciągnęła 20 lipca 1928 T. I u tej Loli 
znajduje się punkt zborny dla wszelkiej chałaciarni. 
Lola robi także bardzo dobre interesy na głupich 
gojach!

13) Rosenblut Herman, krawiectwo, Długa 26, 
przybył w  r. 1927.

14) Rajzman Leon, krawiectwo W irecka 4, przy­
był 18 września 1928 r. Dopiero władze zmusiły 
go do zgłoszenia procederu.

15) Szancer Henryk, blacharstwo, Szkolna 2, 
od 1924 roku w Świętochłowicach.

Gdy jedyny blacharz-katolik żyje w  biedzie, 
Szancer, niedawno obdarty i brudny chałaciarz, ży­
je dziś na wielką skalę. Żona jego i szwagierka 
znane są w Świętochłowicach i okolicy ze swojego... 
krzyku mody.

16) Spanauf Izaak, handel targowy to w. tekstyl­
nych i skóry, Staw ow a 6, przybył 20 sierpnia 1928 
roku.

17) Spanauf Mordka Leib, sklep tow. tekstyl­
nych, Wolności 13, przybył 4 września 1928 r.

18) Weinberg Abram, konfekcja, Bytomska 26, 
przybył 25 lipca 1928 r. Ponaciągał hurtowników, 
nie zapłacił podatków i uciekł 15 października r. b.

Skład od niego nabyli 3 żydzi: Jakob Rabe, 
Bernard Schenker i Bachner.

Jakob Rabe posiada również sklep w Katowi­
cach.

Żydzi ci przybyli do Świętochłowic 18 paź­
dziernika 1928 r. Aby ich. odrazu nie było widać, 
świadectwo za nich wykupił katolik, Jan Sroka. 
Gdy poczęli nadużywać nazwiska katolika, Sroka 
ujawnił cały szwindel.

Oto obraz zażydzania się Świętochłow ic!
Czy może być straszniejszy?
W  jednym 1928 roku 15 składów w  Świętochło­

wicach przeszło w  ręce chałaciarzy. Gdyby w tym 
tempie szedł zalew żydowski, Świętochłowice po u- 
pływie 10 lat, m iałyby 150 składów w rękach ży­
dowskich, it. j. zanim dorośnie obecna młodzież, 
Świętochłowice są gotowe! Dzieci nasze w handlu 
i rzemiośle nie będą miały tam nic do szukania. Kie­
dyż w  Świętochłowicach uderzy dzwon na trw ogę? 
Należy bezzwłocznie przystąpić do zorganizowania 
Komitetu Obywatelskiego. Kilku kupców, kilku rze­
mieślników, kilku reprezentantów polskich organi­
zacji i Komitet gotów. Niech jeden z obywateli tern 
się zajmie. Po referenta dzwonić na Nr. telefonu 
13—30. Gdy będzie Komitet, natychmiast należy 
przystąpić do zorganizowania wiecu jeszcze przed 
świętami. Trzeba ratow ać grosze, które przepadną 
dla naszego Narodu!

Jeżeli ktokolwiek jeszcze sobie bagatelizuje na­
pływ  żydostwa na naszą ziemię i tempo zalewu ży­
dowskiego w  Świętochłowicach nie przeraża go, po­
damy cyfry z pracy Bohdana W asiutyńskiego 
„Ludność żydowska w Królestwie Boiskiem“.

W  pracy tej czytam y:
Rypin w roku 1798 nie miał jeszcze ani jednego 

żyda. W roku 1827 miał ich już z górą 39%.
Suwałki w roku 1800 nie miały ani jednego ży­

da. W roku 1827 miały ich już z górą 32%.
Łomża w roku 1821 nie miała jeszcze ani jedne­

go żyda. W roku 1827, czyli w 6 lat później, miała 
ich już 29%.

M ława w roku 1808 nie posiadała jeszcze wcale 
żydów. W roku 1827 miała ich już z górą 35%.

Kielce do roku 1861 uchowały się zupełnie bez 
żydów. W roku 1900 żydzi stanowili już z górą 
trzecią część ludności, albowiem 36,4%.

W  Miechowie do roku 1863 nie było jeszcze 
wcale żydów. W roku 1909 było ich już z górą 
35%.

Tak potwornie wielkiego i potwornie szybkiego 
zażydzania się Śląska jesteśmy dziś świadkami! 
Kogo nie poruszą te cyfry, niechaj już dziś szykuje 
postronki dla swoich dzieci. Bo im pozostanie tyl­
ko powiesić się! Komu natomiast jest droga przy­
szłość swego dziecka, Śląska i Polski, niech staje do 
szeregu, z nami, do Czynu!

*

Gdyśmy mieli na ukończeniu artykuł na temat 
potwornego zażydzania się Świętochłowic, nadszedł 
do Redakcji naszej komunikat z Chmielnika, po w. 
jędrzejowskiego, woj. kieleckiego, treści następują­
cej : „Dnia 29 październ. r. b. odbyły się w Chmiel­
niku wybory do rady miejskiej. Na liczbę 24 rad­
nych wybrano 23 żydów i jednego katolika. Stano­
wiska burmistrza, prezesa rady miejskiej i ławni­
ków zajmią wyłącznie żydzi. Ludność polską w 
Chmielniku ogarnia rozpacz“.

Lud polski na Górnym Śląsku powinien dobrze 
sobie zapamiętać treść tego komunikatu. Potw orny 
zalew Śląska przez żydostwo wschodnie ma na celu 
to samo — by w  miastach naszych było po 23 rad­
nych żydów, a po jednym katoliku!

*

Apelujemy do patriotycznych jednostek, by na­
desłały nam rejestrację żydów ze wszystkich miej­
scowości na Górnym Śląsku.

i dywaniki przed łóżka... i chodniki... i kokosy.... i li­
noleum... i ceraty... i brokaty... i madrassy... i ada­
maszki... i gobeliny... i makaty... i plusze... i firanki... 
i story... i kapy na łóżka i na stoły... i narzutki... 
i koce do spania i do podróży... i m aterjały męskie 
i damskie... i bieliznę... i obrusy... i wspaniałe jed­
wabie i t. d.

Także i największy wybór... i znana i rzetelna 
obsługa... i ceny najniższe.

Jest to jedyna firma polsko-katolicka, która sku­
tecznie przeciwstawia się niższemi cenami i więk­
szym wyborem różnym żydowskim „Texiylom , 
„Bra-W asom“... no i nowym ozdobom Rynku w  Ka­
towicach“.i nur • i  m u *v ... w a u ic  i i. ______________  .... .  _ ______________ _

Jestem nieśmiertelneTpo przeczytaniu przechodzę z rąk do rąk! Nie niszcz mnie! I R
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Godna naśladownictwa wystawa chrześcijańsko-rzemieślnicza 
w Rybniku.

Żydostwo w Lipinach tematem obrad 
Komitetu Obywatelskiego.

20 październ ika odbyło się w L ipinach zebranie o rgan i­
zacy jne  K om itetu O byw atelskiego dla ob rony  G órnego Ś lą­
ska  p rzed  zalew em  żydow skim . Na zebranie staw iło  się oko- 
tr- inn n Sób, rep rezen tu jących  sfe ry  kupieckie, rzem ieślnicze 
i robotnicze, o raz  o rganizacje  społeczne i d robny  handel ta r ­
gow y.

T em aty , po ruszane na  zebran iach  o rgan izacy jnych  Ko­
m itetów  O byw atelskich o raz  na posiedzeniach już ukonsty tuo­
w anych K om itetów , obfitują w tak  ciekaw e szczegóły , że kto 
kolejno bierze udział w tych  zebraniach i posiedzeniach w 
różnych  m iejscow ościach G órnego Ś ląska, ten dopiero m oże 
zrozum ieć, ile żalu, ile g o ry czy  w prow adziło  żydostw o 
w schodnie w se rca  ludu polskiego na G órnym  Śląsku w zglę­
dem — nieste ty  — Polski. D latego p race  w K om itetach O by­
w atelskich  trzeba  nazw ać poprostu  p racą  aposto lską, bo dzię­
ki niej podnosi się na  duchu kupca i rzem ieślnika polskiego, 
podnosi się na duchu polskie m asy  ludowe.

Na zebranie w  L ipinach p rzy jechał z referatem  p. Mach, 
po k tó rym  nastąp iła  dyskusja .

D yskusja  jes t zaw sze najciekaw sza.
P. D onat, p rezes Zw iązku D robnych H andlow ców  z sie­

dzibą w K atow icach, om aw iając nędzny  los d robnych han­
d la rzy  na  G órnym  Ś ląsku na skutek zalewu ta rgów  naszych  
przez  żydostw o w schodnie, w prost ośw iadczył, że u ta rło  się 
m niem anie w śród  członków  Związku, że w P olsce nic nie­
m a ty lko  żydostw o. Ludzie nie zn a jący  Polski, są  tak  p rz y ­
tłoczeni tem i chm aram i żydostw a, k tó re  obsiad ły  k ram y  na 
ta rgach , że zapom inają  o tern, że Polaków  w P o lsce  m am y 
25 mil jonów. W  końcu sw ego przem ów ienia ośw iadczył, że 
k to  czuje i m yśli po polsku na Ś ląsku, musi się p rzeciw ­
staw ić tem u strasznem u najazdow i ze s tro n y  żydostw a 
w schodniego, jakiego dziś jes teśm y św iadkam i na Śląsku.

P. G rzom ba  zaapelow ał do znajdu jących  się na sali w ła­
ścicieli domów, by  bojkotow ali żydów  i nie daw ali im schro­
nienia. Zwrócił p rzy tem  uw agę na fakt, że  k ram arze  żydzi 
na ta rg ach  w Lipinach m ają napisy , św iadczące, że pocho­
dzą z Lipin, a  ten sam  k ram arz  żydow ski na ta rg ach  w Król. 
Hucie, m a napis, że m iejscem  jego zam ieszkania jes t Król. 
H uta. P rzekonano  się, że cha łac ia rn ia  — aby  zdobyć m iesz­
kanie — b. wiele obiecuje gospodarzom , ale — gdy  już ma 
m ieszkanie — nie m yśli o opłacaniu kom ornego, a o podat­
kach państw ow ych czy  kom unalnych już wcale.

Na szczególną uw agę zasługiw ało  przem ów ienie p. Kolo- 
cha, inw alidy, radnego gm innego z  ram ienia P. P. S . O św iad­
czył on, że  nie ze  w zględów  rasow ych  w ystępu ję  przeciw ko  
żyd o s tw u , ale cale oskarżen ie  przeciw ko  chalaciarzom  d y k ­
tu je m u wielka troska  o b y t m as robotn iczych  i strach o p r z y ­
sz ło ść  dziecka  chłopskiego i robotniczego.

— Niech robotnik sie zastanow i, zanim  coś kupi u żyda , 
— w ołał p. Koloch — bo k a żd y  g ro sz u lokow any w  ży d o w ­
skie j kieszen i, to postronek na s z y je  dziecka  robotnika g ó r­
nośląskiego. — Handel dom okrążny , upraw iany p rze z  ż y d o ­
stw o , w yw leka  ca ły  pieniądz poza  teren W o j. Ś ląskiego. Ku­
piec n a sz  nie mci pow odzenia , dochody jego  są m ale, na po­
da tk i niem a pien iędzy, a poniew aż żyd o s tw o  oszukuje  na k a ż ­
d y m  kroku  Skarb  P aństw a i gm iny , b u d że ty  gm inne sie ku r­
czą. U krócone dochody, ukrócają w yd a tk i i urzędnika , syna  
chłopskiego c z y  robotniczego, trzeba  redukow ać, w yrzu ca ć  
na bruk bez p racy  i chleba, R edukow ać rów nież trzeba za ­
pom ogi dla biednej ludności.

M ów iąc o kupiectw ie polskiem , p. Koloch zw rócił uw a­
gę na to, że kupiec-Polak  musi solidnie postępow ać wobec 
sw ego klienta, bo go w szy scy  znają  na miejscu. Ż y d  m oże  
oszukiw ać, bo d ziś sam  sprzedaje, ju tro  sklep  zap isze  na ż o ­
nę, a po ju trze  na córkę w za leżności od tego, jak  mu w yg o d ­
niej.

W  końcu sw ego przem ów ienia ten św ia tły  i rozum ny  
socjalista  zw rócił uwagę., że  drobni handlarze chrześc ijańscy  
na Ś ląsku  sk ładają  sie przew ażnie  z  w dów  i sierot. 1 ty m  
żyd o s tw o  w y ry w a  z  u st sk ą p y  kaw a łek  chleba! I- k to  to 
czyn i?  Kto ty m  w dow om  i sierotom  po pow stańcach śląskich  
chleb z  ust w y ry w a ?  — w ołał p. Koloch — Ż y d y , k tó reby  
m o g ły  dąby obalać! Bo w edle nich ciężka praca ty lko  dla 
kato lika , dla Polaka  — dla nich ty lko  handel!

B ędąc kilka ra z y  w Będzinie, dziwił się p. Koloch, że 
żyd  m a w 3— 4 pokojach ty le  tow aru, żeby go nie zab ra ł na 
10 furm anek, ale pa ten t u niego wisi na  ścianie za  ... 16 zł. 
Ja k  tu m oże  b yć  dobrze w  Polsce, g d y  k a żd y  ż y d  ucieka  
przed  podatkiem ?  W  końcu p. Koloch apelow ał do w łaścicie­
li domów, by  się nie łaszczy li na żydow skie  500 czy  600 zł. 
ty tu łem  odstępnego, bo gdy  żydostw o zaleje Ś ląsk, w yrzucą  
w szystk ich  w łaścicieli domów—chrześcijan  i będą sam i w ła­
ścicielam i kamienic.

B ardzo  efektow ne było przem ów ienie p. Z o rych ty , człon­
ka zarządu  Pow stańców  Śląskich, k tó ry  opow iedział, jakto  
zam ów ił u żyda  w esta. żakie t i ... galo ty . Zam ów ił pod w a­
runkiem , że mu przyn iesie  w sobotę. Poniew aż żyd  zjaw ił 
się dopiero w  niedzielę, tak  go przyw ita ł, że żyd  ze strachu  
zdąży ł ze sobą zab rać  ty lko  w estę  i żakiet, ... ga lo ty  zaś zo­
s ta ły  i n igdy  się po nie nic zgłosił.

G dy doszło do dyskusji wokoło rzekom o n iższych cen 
żydow skich, p. Koloch znów  zab ra ł g łos i pow iedział: „ J e że ­
li ż y d z i  tak  m ało zarabiają, a ku p cy  p o lscy  w ieceh to d lacze­
gó ż w szy s tk ie  ku ry , gąsi i ka c zk i zeżera ją  ży d z i, a nie P o­
lacy?  C zy  dlatego m ogą jeść ku ry , gesi i kaczk i, że  tak  
mało zarabiają? M y ty lko  w idzim y , że  ży d , w łó czą cy  sie 
cu ly  dzień  B o ży  po Ś ląsku , m a p rzy  sobie kaw ałek  bułki z  
cebulą, ale nie w id z im y  tego, że gdy  w róci w ieczorem  do 
B ędzina, to Ru chla jego w yciąga  mu całą  gęś pieczoną z 
pieca.

Po  tych  słusznych uw agach św iatłego i rozum nego so­
c ja lis ty  p rzystąp iono  do w yboru członków  Kom itetu O byw a­
telskiego dla obrony G órnego Ś ląska  przed zalew em  żydow ­
skim na  Lipiny, puczem  nastąp ił w ybór p rezydjum  K omitetu.

Owoce naszej pracy!
Żydowski handel domokrążny skończy się!

Dnia 21 listopada odby ła  się w Śląskiej Izbie Handlow ej 
konferencja rep rezen tan tów  w szystk ich  za in teresow anych  
w ładz w ojew ódzkich o raz  sfer kupieckich w sprawie unorm o­
wania stosunków  w handlu d o m okrążnym . P o  p rzedstaw ie­
niu stanu faktycznego , w ykazującego, iż handel dom okrążny  
nadm iernie rozw inął sie na G órnym  Ś ląsku , a liczne jednost­
ki trudnią się nim w sposób nielegalny, t. j. bez licencji, — 
szczegółow o om aw iano sp raw ę środków  za ra d czych , k tóre  
w ładze pow inny zastosow ać, celem  unorm ow ania stosunków  
w te j dziedzinie. D yrekcja  Policji w K atow icach w porozu­
mieniu się z D yrekcją  Policji w  Król. Hucie, praw dopodobnie 
u tw orzy  specjalny referat, m ający  od tąd  koncentrow ać akcją  
kontrolną nad działalnością handlu dom okrążnego. P onad to  
spraw am i, poruszonem i na konferencji, zajm ie się W ydzia ł 
S karbow y i W ydzia ł B ezpieczeństw a Sl. U rzędu W ojew ódz­
kiego o raz  G łów na K om enda Policji W ojew ., k tó re  to u rzędy  
w najb liższym  czasie w ydadzą  odpow iednie instrukcje.

Kto nie w ierzy ł w ow oce naszej p racy , te raz  się p rzeko­
py  wuj ei

Dnia 11 listopada w Rocznicę 10-lecia N iepodległości P ań ­
stw a Polskiego nastąp iło  o tw arcie  w y staw y  chrześcijańskich  
rzem ieślników  w R ybniku. P ra s a  b. m ało uw agi pośw ięciła 
tej w ystaw ie, tym czasem  dla rzem iosła  chrześcijańsk iego  na 
Ś ląsku m a ona znaczenie doniosłe.

N iesłychany  zalew  G órnego Ś ląska  przez  żydostw o w scho­
dnie poderw ał nietylko egzystencję  kupiectw a polskiego, ale 
w rów nej m ierze osłabił rzem iosło polskie na Ś ląsku. G dy 
zauw ażym y, iż na  liczbę 80 k raw ców  np. w Król. Hucie m a­
m y w dniu dzisiejszym  już okrąg ło  50 kraw ców  żydów , mo­
żna zrozum ieć, w jakim  stopniu b y t rzem iosła  polskiego na 
G órnym  Śląsku przez  szarańczę  w schodnią zo s ta ł podm ino­
w any. Nic ted y  dziwnego, g d y  rzem iosło polskie narów ni z 
kupiectwem  chrześcijańskiem  stanęło  do w alki sam oobronnej 
wobec strasznego  w  skutkach zalewu żydow skiego, jakiego 
św iadkam i jesteśm y  dziś. na  Ś ląsku. To też na apel nasz, 
rzem iosło polskie na Ś ląsku stanęło  jednom yślnie w naszych  
szeregach, w wielu m iejscow ościach obejm ując kom endę w 
w alce sam oobronnej wobec zalewu żydow skiego.

O prócz wielkiej p racy  uśw iadam iającej w śród  tysięcz­
nych rzesz  robotniczych, urzędniczych i chłopskich w celu 
w yw ołania należy tego  zrozum ienia w śród  społeczeństw a pol­
skiego na Śląsku dla konieczności p rzyśp ieszonego  ra tow an ia  
G órnego Ś ląska przed zalew em  żydow skim  — ogrom ną p o ­
m ocą w akcji, m ającej na celu odżydzenie ziemi naszej, mogą

Józef Mandrysz
Prezes Komitetu Wystawy Rzemieślniczej w Rybniku.

o kazać się w ystaw y , u rządzane przez chrześcijańsk ich  rze ­
mieślników i kupców  za p rzyk ładem  R ybnika ze w zględów  
następu jących :

1. Handel ży d o w sk i p o czyna  u kryw a ć  sie pod nazw am i firm , 
k tó re  łatw o m ogą w prow aazić w błąd ludność chrześcijańską.

2. U tarło sie m niem anie, sz tuczn ie  w y tw o rzo n e  p rze z  p ro ­
pagande ży d o w ską , że  kupiec i rzem ieśln ik  chrześcijański je s t 
d ro ż szy , n iż  kupiec i rzem ieśln ik  żyd o w sk i. W y s ta w a  i te- 
m uoy sie przeciw staw iła . B y ło b y  dobrze, aby  K om ite ty , 
p rzystęp u ją ce  do urządzen ia  w y s ta w y , posta ra ły  sie w śród  
ludności chrześcijańskie j o n a jro zm a itsze  a r ty k u ły , zakup io ­
ne p rze z  n a szych  robotników , bezpośrednio u w ędrow nych  
h and larzy , albo w prost u chalaciarzy. T aka  dem onstracja  
naocznie przekona łaby, jaka  je s t różnica w cenie i gatunku  
m ied zy  tow arem , pochodzącym  z  w arszta tu  lub sk ładu  kup ­
ca i rzem ieśln ika  polskiego, a tandetą  ze  sk ładu  c z y  w arszta tu  
kupca lub rzem ieśln ika  żydow sk iego .

3. P oniew aż w ładze  szko lne  w ysy ła ją  m łodzież  g rem ia l­
nie na w szelk ie  w y s ta w y , tego rodza ju  w ys iłk i ze  s tro n y  
rzem iosła  i kupiec tw a polskiego, m ia łyb y  doniosłe znaczenie  
w ychow aw cze . Za pośrednictw em  pogadanek, by ło b y  łatw o  
przekonać m łodzież  naszą , że  — z  chwilą opanowaniu handlu  
i rzem iosła  p rzez żyd o s tw o  — p rzy sz ło ść  dorastającego no- 
kolenia na Ś ląsku  bądzie przedstaw iać  sie w kolorach b. c iem ­
nych . M łodzież je s t na jlep szym  czynn ik iem  propagandow ym . 
U św iadom iona m łodzież zw róci uwagą m atce, ojcu, bratu i 
siostrze , dlaczego trzeba bronić handlu i rzem iosła  polskiego  
przed  zachłannością żyd o s tw a  w schodniego.

4. Na w ysta w ie  pow inny znaleść sie tablice, k tóreby  
cy fro w o  i obrazow o przed sta w ia ły  ro zm ia ry  za żyd zen ia  m iast 
na terenie b. K ongresów ki, K resów  W schodnich  i M ałopolski. 
C y fry  te i o b razy  w iecejby  zrob iły , n iż inne najlepsze środki.

Z resz tą  pom ysłów  m ożem y mieć tysiące. N ajw ażniejszą 
rzeczą, by  K om itety O byw atelsk ie już dziś p rze traw iły  m y­
ślowo ca ła  doniosłość tego rodzaju  w ystaw  w naszej w alce 
sam oobronnej w obec zalewu żydow skiego. P rz y k ła d  i do­
św iadczenie R ybnika winno zachęcić w szystk ie  m iasta  i m ia­
steczka  śląskie do zrealizow ania tej idei.

/
*

T eraz  p rzy stąp im y  do opisu w y staw y  w Rybniku.
Idea zo s ta ła  w ysunięta  przez p. Bilińskiego, m istrza  k ra ­

wieckiego w R ybniku. Na skutek  tego dnia 18 w rześn ia  r. b.

Po zaatakow aniu  D yrekcji „R uchu“ w  K rakow ie w  Nr. 2 
„Do Czynu“, otrzym aliśm y pism o z datą  12 listopada, w  którym  
znajdujem y odpow iedź na pism o nasze z dn ia  6-go listopada. 
Z pism a tego dow iadujem y się, że poprzedni nasz lis t zaginął, 
przyczem D yrekcja k rakow ska „R uchu“ zaw iadam ia nas, że 
pism o nasze będzie kolportow ane za pośrednictw em  kiosków  
„Ruchu“ na Górnym Śląsku. W  k ilk a  dni potem  otrzym aliśm y 
d rug i list z da tą  15 listopada, w  którym  D yrekcja „R uchu“ w 
K rakow ie prosi nas, byśm y zam ieścili w zm iankę, że artykuł 
z dn ia  15 listopada polegał na m ylnych inform acjach, przyczem 
czytamy: „W przedsięb iorstw ie  naszem  nie prow adzi się żadnej

ukonstytuow ał się K om itet W ystaw y , w  sk ład  k tó rego  zo­
stali w ybran i: pp. Jo ze f M andrysz (p rezes), W ieczorek  A ugu ­
s ty n  (l sekre ta rz ), S t. B iliński (II sekre ta rz ), M iianer ( za ­
stępca  prezesa ) i Zorem oa ( skdronik). Członkam i K om itetu 
zosta li: pp. W o ln y  Jó ze f, L esm k A ntoni, G runspek Jo ze f, P. 
Sznapkow a , B arw ik  R obert, K urek Leon, Ć w ik F ranciszek, 
M ouiwh W incen ty  i M orgala Florian.

O piócz  tego w ybrano  kom isje: organ izacyjną  na czele z 
p. B ilińskim , propagandow ą na czele z  p. B arw ikiem  i s k a r ­
bową na czele z  p. Zorem bą.

P ro te k to ra t nad  w ystaw ą objął s ta ro s ta  rybnicki, p. 
W yględa . ____

Juz 11 listopada nastąp iło  o tw arcie w ystaw y , tedy  p rz y ­
gotow ania trw a ły  ty lko  I X  m iesiąca.

W ystaw ców  znalazło  się 50.
Kto zw iedzał w ystaw ę rybnicką, ten przekonał się na­

oczna , do czego p row adzi in ic ja tyw a jednostek  i trochę ener- 
g ji celem jej zrealizow ania. W y staw a  — aczkolw iek w m a­
łych  rozm iarach  — rob iła  na  zw iedzających  nadzw yczajne  
w rażenie. K ażdy m usiał cieszyć się, że rzem iosło  i kupiec- 
two polskie n a  Ś ląsku p rzystępu je  nareszcie  do p racy , m a­
jącej na celu koncentracie  uw agi spo łeczeństw a  polskiego  
w około siebie.

Przechodzim y  te raz  do w ystaw ców , k tó rych  eksponaty  
zw raca ły  na siebie uw agę, ze  s tro n y  zw iedzających.

1. Jan C iapka, m istrz  kraw iecki i sk ład  konfekcji mę­
skiej. P ięknie w ykonane w e w łasnych  w a rsz ta tach  m undury  
oficerskie, pow stańcze, ko le jarsk ie  i m yśliw skie, su tanny , w y­
kw intne ubran ia  m ęskie, pa lta  i t. d. N agrodzony  m edalem .

2. Biliński, m istrz  kraw iecki. P iękny  g arn itu r sp acero ­
w y. N agrodzony  m edalem .

3. S zko ła  Kroju „O dzież"  z  Król. H u ty  W . S am arzew - 
skiego, w ydaw cy  i red ak to ra  czasopism a fachow ego „O dzież“ 
w Król. Hucie, ul. W olności 76. N agrodzony  sreb rnym  m e­
dalem . .

4. D om T o w a ro w y  —  C zeslaw  B eyga . N ajlepszej ja ­
kości i po najn iższych  cenach w szelkie p łó tna, jedw abie, o- 
b rusy  i t. d. Jed y n y  w ystaw ca, k tó ry  m iał odw agę, zam ieścić 
w śród  swoich eksponatów  tablice propagandow e treśc i n as tę ­
pu jące j: „Ż ądajcie w szędzie  w yrobów  fab ryk  polskich, k tó ­
rych  to w ary  są  znane ze swej jakości. Kto kupuje tow ar z a ­
gran iczny , sam  się oszukuje! — W spiera j p rzem ysł i handel 
po lsko-chrześcijański! — Kto w sp iera  p rzem ysł i handel k ra ­
jow y, p rzy czy n ia  się do w zm ożenia dobrobytu w k ra ju .“

5. W . M odlich, m istrz  szew ski. Solidnie w ykonane bu­
ty , p rzedew szystk iem  robotnicze. N agrodzony  m edalem .

6. S zo ttka  A u g u styn  i S y n  — R yd u łto w y , m istrz  szew ­
ski. Obuwie brokatow e, lakow e, boksy, sportow e, robotnicze, 
dziecinne we w szelkich fasonach. N agrodzony  zło tym  m eda­
lem.

7. L eśnik  A ntoni, m istrz  kow alski. W śród  eksponatów  
p iękny m odel w ózka leśnego. N agrodzony  sreb rnym  m eda­
lem.

8. S zyp u la  F ranciszek, m istrz  szew ski. Specjalność 
zelówki krepow e. N agrodzony  sreb rnym  medalem .

9. B arw ik  R obert — drukarn ia , księgarn ia , in tro liga- 
tornia. seg reg a to ry , k artony , pudełka, a rty s ty cz n e  rysunki 
i druki, litografia .

10. S zko ła  k o szy k a rsk a  p r z y  S zko le  R olniczej w R y b ­
niku. P rzep iękne g a rn itu ry , koszyk i i t. d.

ła, rek to r z N iedobęzyc.
12. B racia Jo jko  — sk ład  i fab ry k a  mebli o raz  w a rsz ta ­

ty  tapiceisk ie . W śró d  eksponatów  z w łasnej fab ryk i luksuso­
w a sypialn ia  m odel w iedeński, cena 5.000 zł. P odobna w  sk ła­
dach żydow skich kosztu je  około 8.000 zł.

12. Zorem ba W in cen ty  —  in s ty tu t op tyczny . W łasne
w yroby  szkieł do okularów . N agrodzony  zło tym  m edalem .

13. G riinspek. —  S zk larn ia  i ob razy . W śró d  ekspo­
natów  b. piękne akw arjum , w ykonane przez  10-letniego syna.

14. Ć w ik F ranciszek, m istrz  kuśnierski. W span ia łe  fu­
tra , kołnierze, szale. N agrodzony  zło tym  m edalem .

14. K urzaw a, p rzy b o ry  w ojskow e, czapki i t. d.
15. W incek , g a lan te ria , najw iększy  w ybór efektow nych

zabaw ek.
16. D udek i S y n ,  kopalnia R ym er. R zeźby węglowe. 

N agrodzony  sreb rnym  medalem .
17. Galoch. Peruki na hale m askowe. N agrodzone 

sreb rnym  medalem .
18. Sm olka  Karol, in s ta la to r. A utom at do piw a w łasne­

go pom ysłu. N agrodzony  zło tym  medalem.
19. Ć m ok Karol, m istrz  sto larsk i — R ydułtow y. P ięk ­

ny k redens i bufet. N agrodzony  sreb rnym  m edalem .
Nie m ając m ożności w ym ienić w szystk ich , og ran iczam y 

się na tych  w ystaw cach , k tó rzy  o trzym ali:
M edale z ło te: 20. W ilkońska  M aria, m odniarka, 21.

J ą d rze jc zyk  Robert,, 22. W iesio łek  Filip, m istrz  sto larsk i z 
Szopienic, 23. M aj Je rzy ,  inst. e lek tryczny , 24. K aizer Paweł, 
a rty s ta -rzeźb ia rz .

M edale sreb rne: 25. Sznapka  M aria, k raw cow a, 26.
M alik Ju ljusz  za p race  kraw ieckie, 27. S ta rzyń sk i, rzeźb iarz , 
28. Knika Jan, b lacharz, 29, B anoi Robert, d rukarz , 30. 
Schm id t M aksym ilian  — Pszów , prace kow alskie, 31. Bar- 
toniak A dolf, ś lu sarz , 32. Sied laczek  T om asz, p race  kam ie­
niarskie, 33. M orgala Florian, k aflarz , 34. D rzyn iek  W ik to r  
— kop. Emm a, szew c i 35. M ildner E w ert, m alarz.

P ró cz  tego o trzym ało  kilku w ystaw ców  m edale bron- 
zowe o raz  św iadectw a uznania.

K tóre m iasto na p ierw szy  ogień pójdzie w ślady  R yb­
n ika?

polityki, nie przeprow adza się żadnej cenzury i nie fo ry tu je  się 
żadnych pism  przed innem i i  nie odm awia się przyjęcia żadnych  
pism , które są w  Polsce dozw olone.“ Powyższe załatw ienie sp ra ­
wy z D yrekcją „R uchu“ w K rakow ie kom unikujem y K om itetom  
O bywatelskim , wobec czego wycofujem y w ydane poprzednio 
instrukcje  w sp raw ie  bojkotu  kiosków  „Ruchu“ oraz prosim y 
spraw y lej na w iecach n ie  poruszać.

Pism o żądać w  kioskach „R uchu“ : 1) w  Katow icach kl. 3, 
kl. 4 i w estybul, 2) w  Rybniku, 3) w  Mysłowicach, 4) Król. 
Hucie, 5) Tarnow skich Górach, 6) Lublińcu i 7) Chebziu.

Ogół chrześcijański trzeba te d y  ze tknąć z  rzem iosłem  i 
handlem  chrześcijańskim . W ys ta w a  pod ty m  w zglądem  o ka ­
zuje się je d y n y m  n a jpo tężn ie jszym  środkiem .

11. Sand z  N iedobczyc , m istrz  p iekarski. Suchark i dla 
dzieci, uznane przez lekarzy . W śró d  eksponatów  sto sy  po­
dziękow ań. O to treść  jednego: „D ziecko m oje było długi
czas słabe na  nogi. P o  kilkutygodniow em  użyciu sucharek  

j Sanda, dziecko zaczęło  chodzić o w łasnych  siłach. E. P ęk a ł-

Zawieszenie broni z „Ruchem“.

Kio mnie zaprenumeruje na cały rok, udowodni, że jest dobrym Polakiem i wielkim patrjotą!
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Co to będzie?
P rz y  ul. M ariackiej w K atow icach (przew ażnie w piw­

nicach) gnieżdżą się sk łady  ja jczarsk ie , skąd  ja ja  eksportu je  
się zagran icę. W szystk ie  sk łady  znajdu ją  się w rękach  cha- 
lac iarzy . Żaden z nich nie posiada św iadectw a p rzem ysło ­
wego.

1 irm a Niwoga, Sp. Akc. y  G dańsku, zakupuje tow ary  
teksty lne  w Bielsku i Łodzi. Tow ary te — po dostaniu się 
do G dańska — w raca ją  z pow rotem  za pośrednictw em  tej 
firm y do Polski ... ju '.o  zagran iczne. F irm a ta  p rzeprow adza 
duże transakcje  z ' ydow skiem i składam i teksty lncm i na Ś lą­
sku, — no i tow ai bielski i łódzki sp rzedaje  się tu jako za ­
graniczny.

W obec tego, że w ładze policyjne na Ś ląsku w ostatn ich  
czasach  b o czy ły  szczególną opieką cha łac ia rzy , żydostw o, 
chcąc uniknąć niebezpiecznego stykan ia  się z naszym i dziel­
nymi policjantam i, rozw ozi tow ar (k ra jow y  i szm uglow any!) 
w ieczoram i, gd y  u rzęd y  skarbow e są nieczynne. T ow ar lo­
kuj"; po różnych kątach  w  każdej m iejscow ości — najczę­
ściej u swoich daw nych znajom ych jeszcze z Sosnow ca, 
C hrzanow a, Będzina, czy  Z baraża  — i stam tąd  następnego 
dnia albo rozdzielają  m iędzy chałac iarzy , albo w prost roznoszą 
do odbiorców -chtopów  i robotników  górnośląskich. Dawniej 
policja zab ie ra ła  ich rano w prost z dworca. i c raz  policja 
m a zadanie  trudniejsze, bo chałaciarn ia  stosuje nową oszukań­
czą metodę.

F irm a Fr. Szym ański, Poznań, P ocztow a 31. za trudn ia  
kilku agentów  żydów . Z ram ienia tej firm y działają  na Ś lą­
sku bez św iadectw  p rzem ysłow ych : 1. Icek W einstein  z Ło­
dzi (ul. F a jfe ra  9) i 2. C elda A ltm ann, żydów ka z D ąbrow y 
G órniczej. Nie w ątpim y, że zanim  ukaże się Nr. 4 „Do C zy­
nu“, policja nasza doprow adzi tę  parę  oszustów  do jednego z 
urzędów  skarbow ych, by  uregulow ali tam  sw ój stosunek do 
Skarbu P aństw a. Jednocześnie p ro s im y  D yrekcję  Związku 
Sam oobrony Społecznej w  P oznaniu  o Stw ierdzenie, czy  fir­
m a F r. Szym ański jest kato licka. Jeżeli tak  - należałoby ją 
zam ieścić w „C zarnej K siędze“.

Żyd H ornung z Oświęcim ia, posiadający  filję swego 
..w ielkiego“ p rzedsięb iorstw a w  K atow icach, ul. M arjacka 13 
(to w ary  teksty lne), za trudn ia  kilku podróżu jących . Żaden 
z nich nie posiada św iadectw a przem ysłow ego.

Żyd Sam uel W ischnitzer z  Oświęcim ia, p osiadający  filję 
sw ego „wielkiego“ p rzedsięb iorstw a w T arnow skich  G órach, 
za trudn ia  kilku podróżujących. N azw iska dwuch są  nam  zna­
ne. B rzm ią: W olf R inger i Izaak  K uperm an z Oświęcim ia. 
Aby uchylić się od w ykupienia dla nich św iadectw  przem ysło ­
w ych, W ischnitzer tw ierdzi, że są to  jego szw agrow ie.

F irm a żydow ska Jakób R aber i B ernard  Schenker ze 
Szczakow y za trudn ia  kilku agentów  żydów , nic posiadających  
św iadectw  przem ysłow ych.

Żyd M ansfeld z O święcim ia, posiadający  w K atow icach 
p row izoryczną filję sw ego ... przedsięb iorstw a, za trudn ia  kil­
ku agentów  żydow skich bez św iadectw  przem ysłow ych .

B raf Salom on z O święcim a, p osiadający  filję w  Katow i­
cach, ul. M arjacka  5, za trudn ia  kilku agentów -żydów  bez 
św iadectw  przem ysłow ych.

Z apytu jem y W ładze  Skarbow e, czy  w ym ienione firm y 
opłaca ją  podatek  dochodow y i obro tow y z transakcji, doko­
nanych m iędzy agentam i i w ym ienionem i firm am i?

Z w racam y się z zapytan iem  do K asy  C horych o raz  
Zakładu U bezpieczeń w K rólew skiej Hucie, czy  w m yśl U sta­
w y o ubezpieczeniu, — wym ienione firm y żydow skie zgłosi­
ły swoich agentów  i czy  op łacały  należne składki?

W iadom o z artyku łu , zam ieszczonego w Nr. 1 „Do 
C zynu", że firm y H u tte rre r i Feld z Katowic, o raz  Fepi W ie­
sen fe Id z Król. H uty  zatrudniały  po 100 agentów  bez św ia­
dectw  przem ysłow ych. Jak  taro. było z ubezpieczeniem ow ych 
200 agentów ? Z akład  U bezpieczeń w Król. Hucie ma teraz 
w dzięczne pole do działania.

Żyd Feld, w spółw łaściciel firm y H u tte rre r i Feld z Ka­
towic, rozg łasza  po „M onopolkach“, że nie obaw ia się U rzę­
du Skarbow ego, gd y b y  bowiem m iał płacić Skarbow i P ań ­
stw a należność za  swoich 100 agentów , k tó rz y  w ałęsali się po 
Śląsku bez św iadectw  przem ysłow ych, w ów czas in teres zli­
kw iduje i w yniesie się .... gdzie pieprz rośnie, t. j. tak  daleko, 
że go nikt nie znajdzie. Poniew aż chodzi tu  o dziesiątki ty ­
sięcy zło tych, radzim y  W ładzom  Skarbow ym , by dzia ła ły  jak 
najszybciej wobec H u tte rre ra  i Felda. Żydzi ci żadnej rea l­
ności nie posiadają.

*

Na skutek naszego alarm ującego  a rtyku łu  w Nr. 1 „Do 
C zynu" p. t. „N ajk ró tsza  d roga  do zw alczenia żydow skiego 
handlu dom okrążnego na  O. Ś ląsku“, w k tó rym  zw róciliśm y 
uw agę na  n iesłychany  rozbój, jaki żydostw o w schodnie sto ­
suje w ebeć S karbu  P ań stw a  i G órnego Ś ląska, p rzed kilku 
dniam i urzędnicy  skarbow i w raz  z  policją skonfiskow ali w 
Nowej W si 2 fu ry  tow aru , poniew aż ani jeden p rzy łapany  
chałac iarz  nie posiadał św iadectw a przem ysłow ego. Coby to 
było gd y b y  we w szystk ich  m iejscow ościach na Ś ląsku za­
brano się do działan ia  z tak ą  energ ią?  W przeciągu najw y­
żej 2 m iesięcy, handel dom okrążny p rzes ta łby  istnieć na 
Śląsku.

Pow iadają  sam i urzędnicy  skarbow i, że dzięki naszem u 
pismu, t. j. dzięki tym  ofiarnym  i pa trio tycznym  działa­
czom i społecznikom , k tó rzy  d o sta rcza ją  nam  inform acji o 
rozbojach żydow skich wobec najżyw otn iejszych  interesów  
P ań stw a  do dnia dzisiejszego do Skarbu P ań stw a  w płynęło 
k ilkadziesiąt ty s ięcy  zło tych. Co to będzie, gdy  pismo na­
sze zorgan izu je  sobie służbę w yw iadow czą We w szystk ich  
m iejscow ościach na G órnym  Ś ląsku? M iljony za riaszem po­
średnictw em  dostaną  się do Skarbu P aństw a. T e raz  już nikt 
nie w ątpi, że akcja  n asza  nie b y ła  podyktow ana nienaw iścią 
rasow ą względem  żydów , ale w ielką tro sk ą  o losy  i by t p rzy ­
szłych pokoleń. N ajżyw otnie jsze in teresy  N arodu i P ań stw a  
dom agają  się, b y  akcja  n asza  w yrosła  do rozm iarów  jak naj­
w iększych, by pism o nasze pow iększyło  i objętość sw oją i n a­
kład  w na jk ró tszym  czasie choć dziesięciokrotnie. I dojdzie 
do tego! Musi dojść!

D ow iadujem y się d rogą okólną, że W oj. Sąd  Admini­
s tra cy jn y  do tej chwili odrzucił około 300 w niosków  w sp ra ­
wie patentów  w ędrow nych. C zyby nie było prak tyczn ie j — 
zam iast od rzucać —  w szystk ie  wnioski odrazu  w rzucać do 
kosza?  C zy aby  jeden Ś lązak  sk łada  wniosek w spraw ie 
paten tu  w ędrow nego w  innych dzielnicach P o lsk i?  Ani jeden 
Ślązak nie w łóczy się w innych dzielnicach! Skąd  te  p re ­
tensje ze s tro n y  ch a łac ia rzy  wobec Ś ląska?  D ość tego g raso ­
w ania, tego ko rsa rstw a , tego rozboju!

Dnia 7 listopada m iędzy  godz. 10— 11 pani W . Z., m ał­
żonka w łaściciela apteki p rzy  ul. W olności w Król. Hucie w y­
chodziła z w ielką paczka ze składu żyda Adolfa Schella (m a­
nufak tura). M ożeby pani ap tekarzow a W ładysław ow a ż y ­
m ierska przem ów iła do serca  Polki i obyw atelki, pani W ła­
dysław ow a) żym iersk ie j, aby  na p rzyszło ść  tego nie robiła.

*

Dnia 19 listopada m iędzy godz. 5—6 pani J. F., m ałżon­
ka w yższego urzędnika wojew ódzkiego, w ychodziła z paczką 
z „T eksty la“ (W aserteilów ) w Katowicach. Ze w zględu na 
m ęża, k tó ry  jest ogólnie szanow any, w strzym ujem y się z 
opublikowaniem nazw iska. W  przyszłości zrobim y to bez 
skrupułów .

Dnia 13 listopada m iędzy godz. 4—5 pani B. S., m ałżon­
ka  znanego urzędnika P . K. O. w K atow icach w ychodziła ze 
składu p. f. „B ra-W as"  z wielką paczką. W  przyszłości zro­
bim y jej w ielką p rzykrość.

Kupiec P o lak-kato lik , Antoni C hw ała z Nowych Hajduk, 
oddał sw ój sklep żydow i Schneebaum owi z P rzem yśla . Nie­
chaj sobie w szy scy  kupcy-kato licy  zanotują ten fakt, bo kupcy 
C hw ały  nie potrzebują , ale Chw ała, k tó ry  hurtu je  m ąką, po­
trzebuje kupców. H ańba Chwale!

A ptekarze i p rzedsiębiorcy  polscy w T arnow skich Gó­
rach za trudniają  personel żydow ski. W krótce te firmy 
w ym ienim y.

*

Żyd H am burg z Tarnow skich Gór dostarcza farby  dla 
kolei. Ł ajdactw o!

Przestroga.
Przed każdem i św iętam i Bożego N arodzenia, ofiarność 

ze strony kupiectw a chrześcijańskiego jest w ielka. Różne do­
broczynne tow arzystw a ko łatają  do jego ofiarności. Nauczy­
cielstwo, chcąc ubogiej dziatw ie uprzyjem nić św ięta, także ze 
sw ej strony kw estuje, lub otrzym uje pieniądze na ten  cel, 
pochodzące z ofiarności publicznej, tedy najczęściej kupiectwa.

W  roku  ubiegłym jeden  z kierow ników  na Śląsku otrzy­
m ał 5000 zł. na podark i dla dziatwy. No i całe zam ów ienie oddał 
żydowi. Poniew aż żyd nie m iał w iele czasu, część zamówienia 
uskutecznił w  jednej z chrześcijańskich firm  konfekcyjnych w 
Katowicach. W łaścicielka tej firm y ofiarow ała przedtem  300 zł. 
na podark i dla ubogiej dziatwy. Gdy żyd, który otrzym ał całe 
zam ów ienie, przyszedł do niej. serce je j z bólu pękało.

Czy godzi się Polakow i w podobny sposób postępować 
i rozporządzać groszem publicznym, zebranym  w śród chrze­
ścijańskich kupców?

Redakcje, które interesują sie naszą akcja 
na Górnym Śląsku

Dotychczas na  120 egzem plarzy zamiennych, w ysyłanych do 
najrozm aitszych pism  w Polsce, zainteresow ały się naszą akcją 
pism a następujące:

1. „Podlasiak“, tygodnik, poświęcony spraw om  Podlasia, 
wychodzący w  Białej P odlaskiej pod redakcją  A leksandry 
Rabskiej.

2. „Gwiazdka C ieszyńska“, wychodząca w  Cieszynie 2 razy 
w  tygodniu pod redakcją  ks. p ra ła ta  Londzina.

3. „Przyjaciel L u d u “, tygodnik, wychodzący w K rakow ie, 
ul. Reform acka 7, pod redakcją  Jan a  i Tadeusza Stapińskich.

4. „Ruch Słow iański“, m iesięcznik poświęcony życiu i ku l­
turze słowian, wychodzący we Lwowie, ul. Ossolińskich 2, pod 
redakcją  Tadeusza Lehr-Spław ińskiego i W ładysław a Tadeusza 
Wisłockiego. M iesięcznik ten  pow inien znaleźć w ielu zwolenni­
ków na Śląsku. P renum era ta  półrocznie zł. 10. Konto P. K. O. 
Nr. 153.644.

5. „Noice Życie“, wychodzące 2 razy w tygodniu w  Gro­
dnie, ul. Batorego 8, pod redakcją  ks. Sawoniewskiego. Bardzo 
korzystne dla rek lam  ogłoszeniowych. P renum erata  rocznie 
20 zł., półrocznie 10 zł., kw arta ln ie  5 zł.

Mili* i G o i m k l
P ierw szorz . p racow nia  k raw ieska

Rybnik, M arsz  P i łsudskiego 14
W ykonan ie  na jlep sz . gard e ro b y  d la  
p a ń  1 panów  na  m iarę . N ajwiększy 
w ybór w m ate rja łach  kraj. i zagrań. 
Pierwsz. w ykonan ie  w edług n a  now ­
szych  żu rn a li. W ielki w ybór goto­
wej g a rd e ro b y  d la  panów  i ch łopców  
Na W ystawie Pzem ieśln iczei w Ry­
bn iku  nag rodzony  s re b rn  m edalem

M. GALOCH
Z akład  fryzje rsk i d la  p ań  i  panów
R y b n ik , u l. K o śc ie ln a  4
N ajnow sze s trzy żen ie  w łosów - d la  
pań  (a la garcone) fa rbow an ie  i tle -  
now anie włosów, w s z e l k i e  h is to ­
ryczne, w ieczorow e i te a tra ln e  f ry ­
zury . O b s ł u g a  c z y s t a ,  rze te ln a  
i sum ienna. Na W ystaw ie rz e m ie ­

śln icze j w R ybn iku  nag rodzony  
sreb n y m  m edalem .

M lin  na i m i  w cio iiie
w m yśl rezo lu c ji VII, jak a  z a p a d ła  
n a  w iecu w K rólew skiej H u cie  w dn iu  
25-go lis to p a d a  d la  uczestn ików  w iecu 
są  d o  n ab y c ia  b e z p ła tn ie  u  p. G ó r ­
n e g o ,  p re z e sa  K om ite tu  O byw ate l­
sk iego  w K ról. H ucie  (Z ak ład  U b ez ­

p iecz eń  S po łecznych ).

Karol Sm olka
F ab ryka  apara tów  do  piw a 
Rybnik, ul. Rudzka 5, Tel. 11
N ow y w ynalazek  zgłoszony  
w U rzędzie  P a t e n t o w y m .  
Jednym  k u rk iem  m ożna n a ­
lew ać k ilk a  gatunków  piwa. 
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w Ry­
b n ik u  nag rodzony  zło tym  m edalem

. P .  Zoremba
Rybnik, ulica Mikołaja Reja 5
N a W ystaw ie R zem ieśln iczej 

w R y b n ik u  nagrodzony  
zło tym  m edalem  

Tel. 1076

Instytut o p ty c z n y

Z a r e z e r w o w a n e  
K ró l. H u ta

Aupstyn S za lo  i Sto
Rydułtowy

B uty i b u c ik i we w szelk ich  
f a s o n a c h  i w y k o n a n i u

P . E .
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej 
w R y b n ik u  n a g r o d z o n y  
z ł o t y m  m e d a l e m

Antoni Leśnik
M istrz  kow alsk i 

Rybnik Marsz P iłsudsk iego 15
W y k o n y w u j  e w s z e l k i e  
ro b o ty  kow alsk ie . P o l e c a  

się w budow ie wozów.
N a W ystaw ie R zem ieśln iczej w Ry-

Z a r e z e r w o w a n e  
K ró l. H u ta

bn iku  n ag rodzony  s re b rn . m edalem K . E .

Fr. S zyp u ła  IW. H adryan
M istrz  szewski 

R ybnik Sobiesk iego! żel 1014
S p e c j a l n o ś ć :

W yrób  b u cik ów  k rep ow ych
P oleca swój b o g a t o  zaopatrzony  
s k ł a d  w szelkiego ro d za ju  obuw ia 
dam skiego, m ęskiego i dziecięcego, 

___ śniegow ców  i kaloszy.
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w R y­
b n ik u  nag rodzony  sreb rn . m edalem

K ró l. H u ta , u l i c a  W o ln o śc i IB  -  T e le fa n  Hr. 1172
N ajw iększy sk ła d  kape lu szy , 
b ielizny , k raw atów  i w szelk. 
artyku łów  m ęsk ich . C zapki 
i o d zn ak i d la  w szelk ich  to ­
w arzystw , szkó ł, pow stańców  

oraz  w ojska. C eny n a j­
p rzy s tęp n ie jsze

D O M  T O W A R O W Y

A. Przybylski
Król. Huta, ulica W olności 13

N a sk ład z ie  w szelk ie  to w ary  
K onfekcja  m ęska, d z iec in n a , 
obuw ie w szelk iego  ro d za ju .
C e n y  p r z y s t ę p n e

Karol CmoH
F a b r y k a  m e b l i  

Rydułtowy, ul. Korfantego 10
P o leca  m eble z w łasn . w ar­
sztatów  po cen ach  fab ryczn . 
N a W ystaw ie R zem ieśln iczej 
w R y b n ik u  n a g r o d z o n y  
s r e b r n y m  m e d a l e m !

Z arezerw an e ! 
K ró l. H u ta

G. K.

Józef Grunspeft
W arsz ta t szk la rsk i 

Rybnik, Plac W olności Nr. 22
W ielki w ybór obrazów , szk ła  
i ram  w najnow szych wzo­
rach . W ykonan ie  w szelk ich  
ro b ó t w z a k r e s  szk larstw a 

w chodzących

S u ch ark i 
B .S a u d a
N i e d o b c z y c e

N ajlepszy  ś ro d e k  odżyw czy 
d la  dz iec i, ch o ry ch , re k o n ­
w alescentów . P rz e z  lek a rzy  

sp e c ja ln ie  p o leca n e  d la  
odżyw ian ia  dziec i.

W  sob otę , 8 -go  grudnia  br. na
sa li g im nastyczne j w  L i p i n a c h  
o  go d z in ie  4 -  ej p o  p o łu d n iu

mielili piec
n a  k t ó r y m  p r z e m a w i a ć  b ę d z i e  
red aktor M ach z  K atow ic.

FRANCISZEK ĆWIK
m is trz  k u śn ie rsk i 

RYBNIK, RYNEK 9 - TEL. 1023

S k ła d  fu te r, kap e lu szy , cza­
pek , b ie lizny  i a r t y k u ł ó w  
m ęsk ich . W yroby  fu trz a n e  
z w ł a s n y c h  w a r s z t a t ó w

Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w Ry- 
b n ik u  n ag rodzony  zło tym  m edalem

Rybnik, ulica S ob iesk iego  32

♦
G a l a n t e r j a  i kosm etyka  
S p e c j a l n o ś ć :  zabaw ki d la 
d z iec i — o g r o m n y  w y b ó r

W . Modlich
Rybnik. Kościelna 3, Tel. 1056

Spec ja lność : b u t y  różnego  
ga tu n k u  i w szelkie r o b o t y  
na  m iarę. W i e l k i  w y b ó r  

gotow ego obuw ia.
Na W ystaw ie R zem ieślniczej w Ry­
b n ik u  nagrodzony  złotym  m edalem

Zanim będą załatwione formalności pocztowe, prenumeratę przesyłać na konto P K O. Nr. 305 910
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Gdzie najlepiej kupowali
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Jedynie rv tytfk firma tik uskutecznia zakupy tudnośi polska na bornym  $łysku  ?

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15

(n a ió żn ik  ul. Staw ow ej) 
T elefon  N r. 301

P o le c a  w w ielk im  w yborze 
m a te r ja ły  m ęsk ie  i dam sk ie , 
b ie lizn ę , o b ru sy , jedw ab ie 
po  c en ach  k o n k u ren cy jn y ch

D la u r z ę d n i k ó w  p ań stw o ­
wych i k o m unalnych  n a  n a j­
do g o d n ie jszy ch  w aru n k ach  

sp ła ty .

P. Czarnecki
K atow ice , u lica  P o czto w a  2

T elefon  N r. 23-66

P o leca  a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
k ap e lu sze , b ie lizn ę , k raw aty , 
sk a rp e tk i, t r y k o t a ż e  itd . 
w n ajlep szym  g a tu n k u  a ceny  

p rz y s tę p n e .

B. Guliński
K atow ice , u lica  3 Maja 30

T elefon  N r. 18 36

P o le c a  o b u w i e  w szelkiego 
ro d za ju  

W i e l k i  w y b ó r !  
C e n y  p r z y s t ę p n e

FU
i O riorń  Kalicka S. 1
K a to w ic e , ś w . J o n o  14 -  t e le f o n  1 2 -1 0
P o leca  k s ią ż k i z  w szelk ich  
d z ie d z in n a u k ii  w iedzy. P od - 
rę czm k iszk o ln e . N ajw ięk .n a  
G. Ś lą sk u  sk ła d  dew ocjonali

E. W A C Ł A W
K a t o w i c e ,  R y n e k  12

T e l e f o n  N u m e r  356

P o r c e l a n a  po  cen ach  fab rycznych , k ry sz ta ły , s z k ł o ,  
m eta le , w yroby sk ó rzan e , w ózki d z iec in n e . W szystko  
n a p ra w d ę  po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

Drogeria pod Krzyżem
E. S t a r k  n a s t ę p c a  W.  M o r g a ł a

K atow ice , ulica św. Jana nr. 1—3

POLONIA
K A T O W I C E  
POPRZECZNA 5

P ie rw szo rzęd n a  re s ta u ra c ja  
i p o k ó j  d o  ś n i a d a ń .  

C eny  n ie s ły c h a n ie  n i s k i e !

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15
P o leca  d y w a n y ,  ch o d n ik i, 
firany , m a t e r j a ł y  d e k o ra ­

cy jne  i m eblow e.

„Ster“ Katowice
M arsz. P iłsu d sk ieg o  27 -  Tel.22-68

Na Ś ląsku  jedyny  p o lsk o -ch rz eśc i-  
ja ń sk i sk ład  artyku łów  spo rtow ych  
i g im nastycznych . R ów nież sk ład  
a rty k u łó w  rad jow ych  i e le k tro te ch ­
n icznych . In s ta lacje  e le k tro te ch ­
n iczne . Ł adow anie akum ula to rów  
C eny  k o n k u ren cy jn e . "Wydajemy 
rów nież to w ar n a  asygnafy  K redy tu

A p te k a r z  
R O M A N  L O G A

Ś r e m , W ie lk o p o lsk a

p o leca  d la  dz iec i i n iem ow ląt

J. Smoczyk
Jubiler

m ą c z k ę  o d ż y w c z a

LOGI66 K atow ice, 3 Maja, Tel. 14-94

W. Nowakowski i S-ka
Katowice

Składy delikatesów, win i likierów
ulica D yrek cy jn a  nr. 5 i u lica  3 M aja n r . 23

Specjalny skład cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  u l .  P o c z t o w e j

Bazar Śląski
K atow ice , ul. M arszalka P ił­
sudsk iego  40, T elefon  24-62

P o leca  w szelkie tow ary  m ę­
sk ie  i d am sk ie  o raz  k ró tk ie  

j tow ary  po  cen ach  najn iższ .

Drogerja
E. S chu lz  N ast. 

W łaścic ie l o d  21 ia t

Józef O lejniczak
K atow ice, u lica  3 Maja 5

T elefon  N r. 12-41

99
k tó ra  pod  w zględem  sw ych 
s k ł a d n i k ó w  zu p e łn ie  je s t 
zb liżo n a  do  p o k a rm u  m acie ­
rzyńsk iego , a p r z e w y ż s z a  
p o d o b n e  w y r o b y  z a g r a n i ­
c z n e .  W zm acnia  o rgan izm  
i pow oduje  n o rm aln y  rozw ój 
c ia ła . Do nab y c ia  w a p te ­

k ach  i d ro g erjach .

SpftłKo Stolarska
S p ó łk a  z og ran . odpow iedz. 
K a t o w ic e ,  ulica 3 Maja 26

P o leca  m eb le  w szelk iego  ro ­
d za ju  p o  cen ach  p rzy s tęp n .

y . c f e k s

^lel. 1263 ś w .  J a n a  12
N ajsta rszy  ch rześc ijań sk i m agazyn bław atów  -  N a jko rzystn ie jsze  ź ró d ło  
z ak u p u  m aterjałów  w ełn ianych , jedw abnych  o raz  w szelkiego ro d za iu  
baw ełniany ch  i ln ia n y c h  -  D la P. P. U rzędników  Państw ow ych u d z ie ­
lam y k r e d y t u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  -  R ok  założenia  1894

Na w i e c  do Rybnika 
przyjeżdżają delegaci Ko­
mitetu O b y w a t e l s k i e g o
z Królewskiej Huty.

Po wyjściu ze składa chrześcijańskiego, przekonasz sie, żeś towar kupli solidny i tanio, a grosz zostawiłeś u swoich!

Józef Tybnrsw icz
D om  Towarowy 

K atow ice, 3 Maja 1 T el. 1500
P o leca  p rzy  n isk ich  cenach  
i w ielkim  w yborze po rce lan ę , 
fa jan s, szk ło , w yroby skó ­
rz a n e  i m etalow e, kosm etykę  
o raz  sp ec ja ln y  d z ia ł zabaw ek

Drogeria pod Aniołem
1:

I
w ł a ś c i c i e l :  J. G o n s k i

Król Huta, ulica W olności 31
T elefon  N r. 12-60

Tow. 
z o. p.Dom konfekcyjny

Królewska Huta
ulica W olności n r . 25 
T e l e f o n  N u m er 622

P ła sz c z e  i k ap e lu sze  dam sk ie , żum pry , ż ak ie ty  i k o - 
s tjum y w łóczkow e. T ry k o taże , p led y  d am sk ie , flan e le  
i b a rc h a n y  koszu low e po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
N ajw iększa  firm a \  o lsk o -c h rz e śc ija ń sk a  n a  G. Ś ląsku .

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a
S ta n is ła w  M uchiewslCi
K ról. H u ta , u l.  W o ln o śc i 23 - T e le fo n  N r. 12-20
W ielk i w ybór u b ra ń  m ęsk ich , d am sk ich  i d z iec ięcy ch  
o ra z  w ielk i w ybór obuw ia krajow ego  i zag ran icznego , 
śniegow ców  itp . F u t r a  m ę s k i e .  N ajnow sze m odele  
w p ła szczach  d am sk ich . C eny w yjątkow o tan ie . D la 
u rzęd n ik ó w  państw , i kom unaln . od  3 do  6 m ies. o d p ła tę . 

R ów nież w ydaje się  to w ar n a  asygnafy  „K red y tu “

Z a r e z e r w o n e

D.  Cz.

A. Nowicka
daw nie j G ó rn o ślązak  

Katowice, ul. Poprzeczna 11
T elefon  N r. 10-49

P o l e c a  w szelk ie  m a te rja ły  
p iśm ienne , b iu row e, szko lne  
p o  cen ach  k o n k u ren cy jn y ch

9 9 O s t r o w l t 66
w łaśc. T eofil B alcerow icz 

R e s ta u ra c ja  — Ś n ad a ln la
K atow ice, P op rzeczn a  12

T elefon  N r. 13-65
Z a k ą s k i  go rące  ca ły  dzień 
O b iady , ko lac je , bu te lkow a 
sp rz e d a ż  w ina, lik ierów , wó­

d ek  p o za  dom .

K. Św iętochow ski
K atow ice, ul. Św . Jana 12 - T elefon  7-37
T ow ar p ie rw szo rzęd n e j jak o śc i -  C eny  n ap raw d ę  b ez ­
k o n k u ren cy jn e  - U rzędn ikom  państw ow ym  u d z ie la  się 
k re d y tu  n a  d o g o d n y c h  w aru n k ach  sp ła ty  - R ów nież 

w ydaje  się  tow ar n a  asygnafy  „ K re d y tu “.

Skład Obuwia Skład obuw ia

Sieradzon i S-ka
K ról. H u ta , u l .  W o ln o śc i 30 -  T e le fo n  Nr. '0 -81

P o leca  ko n fek c ję  m ęsk ą  i d la  chłopców  z w łasne j p ra ­
cow ni o raz  w szelk ie  a rty k u ły  m ęsk ie  po  cen ach  i ez- 
k o n k u ren cy jn y ch . U rzędn ikom  państw ow ym  i k om u­
n alnym  u d z ie la  się  k re d y tu  n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach . 
R ów nież w ydaje  się  t o w a r  n a  a s y g n a f y  „ K r e d y t u “

Wincenty Stempniewicz
Z ak ład  ju b ile rsk o -zeg arm is trzo w sk i 

K rólew ska H uta, u lica  W oln ośc i 22 - T elefon  14-25

Zegary Biżuterfa
P o d a ru n k i w szelkiego ro d za ju . C eny  n a jtań sze . U rz ę d ­
n ik o m  państw ow ym  i kom unalnym  u d z ie la  s ię  k re d y tu  
n a  do g o d n y ch  w aru n k ach  sp ła ty . R ów nież w ydaje  się 

tow ar n a  asygnafy  „ K re d y tu “.

Józef Parol
Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz o b u w ie

K r ó l. H u ta , u l ic a  W o ln o ś c i  31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu.

$ .  M a m i ń s k i
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny z a k ł a d  k ra w ieck i

J i r ó t .  J t u t a .  u t i c a  ‘U l o t n o ś c i
r ó g  7 e l .  1 0 G 9
U sługa  rz e te ln a  1 C eny p rz y s tę p n e !

A. Marcinek
Król. Huta, ul. Katowicka 10

W ł a s n a  f a b r y k a  obuw ia 
P o l e c a  śniegow ce, ka losze  
p e te rsb u rs k ie , b u ty  robocze  
i w szelk iego  ro d z a ju  obuw ie 

C eny  b ezk o n k u ren cy jn e !

gRgem JOJKO
S k ł a d  i f a b r y k a  m e b l i  o raz  
w y r o b ó w  t a p i c e r s k i c h

P o l e c a  
m eble za  gotów kę i n a  sp ła ty

R  y  b  n i ,  S c l i ( s i f ( c  3,  i t  1 .1046

W  n ied z ie lę , dn ia  2 grudnia  br. 
o  god z. 3 p o p o ł. n a  sali p. iM an- 
d ry sza  (H o te l

na  
.P o lo n ia“ w R ybn iku )

wielki wiec
N a w iecu p rzem aw iać  b ęd z ie  p. A lojzy  
M ach z K atow ic, red . „D o C zynu“ na 
te m a t: „D laczego  b r o n im y  Z iem ię  
Śląską p rzed  za lew em  żyd ostw a?"

E .  HR O N  ST AL MM
S K Ł AD B Ł A W A T Ó W
W ielk i w ybór jedw abi, su k n a , fi­
ra n e k  itd . S p e c j a l n y  w ie lk i  w y ­
b ó r  w  w y p r a w a c h  ś lu b n y c h
T a n i e  c e n y  i n a  r a t y !

R ybnik, Sobieskiego 26, Telefon 10-74

W łaściciel Czesław Beyga
'łłąbnih, iohieskie^o I S  -  Üefe/nn Z I
P o leca  k o n fek c ję  d am sk ą  i m ęską, pończochy , m an u ­
fa k tu ra , b i e l i z n a  d am ska i m ęska, a r t y k u ł y  m ęsk ie  
i d am sk ie  s t a l e  w w i e l k i m  w y b o r z e  n a  s k ł a d z i e  
T an ie  ceny  - R z e te ln a  o b słu g a  - C eny  b ezk o n k u ren cy jn e

odwiedzaj żyda w lecie, aby nie napaście nw much —  ani u  zimie, aby nie napuścić mu zimna!

JAN CIUPK A, RYBNIK
ULICA SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007 

Skład kon fekcji m ęskiej - Specja ln ość: zak ład  kraw ieck i
W ielk i w yb ór k on fekcji m ęskiej, b ie lizn y , czapek , ka­
p e lu szy  itd. W ykonuje p ie rw szo rzęd n ie  u b ran ie , m un­
d u ry  k o le ja rsk ie , o fice rsk ie , pow stańcze , m yśliw skie, 

su ta n n y , o dz ież  d la  duchow ieństw a itp.
C eny  p rz y s tę p n e  i b e z k o n k u ren cy jn e !

Redaktor odp. Alojzy Mach, Katowice. Drukiem: Księgarnia i Drukarnia Katolicka Sp. Akc., Katowice, ul. Marszałka Piłsudskiego 58. Teł. 13-30.


